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„Autonomja" uniwersytecka w perspektywie historii
ODCZYT PROFESORA STANISŁAWA KOTA W  TOWARZYSTWIE EDUKACJI NARODOWEJ

W  Warszawie w ubiegły poniedziałek stara
niem Towarzysiwa edukacji narodowej w pałacu 
Staszica, odbył się odczyt prof. Kota z Krakowa, o- 
ibrazujący stan autonomji uniwersyteckiej w świe 
tle perspektywy historycznej. Na odczyt przybyli 
profesorowie wszystkich wyższych uczelni w 
Warszawie, oraz grono osób interesujących się 
oświatą; elita umysłowa stolicy zaświadczyła do
bitnie, jak żywo i gorąco interesuje się tak obec
nie aktualnem zagadnieniem autonomji uniwer
syteckiej.

Obecnych było przeszło 250 osób, w tem 200 
profesorów szkół wyższych i 5 b. ministrów o- 
światy pp. Ponikowski, Mikulowski-Pomorski, 
Rataj, Łukasiewiez i Sujkowski, oraz b. mini
ster reform rolnych prof. Ludkiewicz i b. wice- 
premjer Thugutt. Sala Kasy im. Mianowskiego, 
w której odbywał się odczyt ledwo pomieścić mo
gła słuchaczów.

Ażeby docenić należycie doniosłość zmian, ja
kie wprowadza w życie uniwersyteckie nowa u- 
stawa — rozpoczął prelegent — trzeba dokładnie 
obliczyć się z historją, trzeba sprawę autonomji 
wyższych uczelni postawić w świetle perspekty
wy historycznej. Słyszy się niejednokrotnie zda
nie, że szkoły akademickie posiadają autonomję, 
która czyni z nich państwa w pańsLwie. Trzeba 
wobec tego stwierdzić, że oprócz niewszystkich 
zresztą, uniwersytetów angielskich i  wzorowa
nych na nich, amerykańskich — całkowitej auto
nomji nie posiada żaden uniwersytet na konty
nencie europejskim. Niezależność, jaką miały u- 
uniwersytely, wygasła już w XVIII wieku. Pań
stwo policyjne nie mogło znieść instylucyj o tak 
rozległych prawach. — Część uniwersytetów za
mknięto, część zreglamenlowano. — Uregulowano 
przepisami policyjnemi, ezem ma być uniwersy
tet, jako narzędzie polityki rządów absolutnych. 
W  wiekiu XIX rządy przyszły do przekonania, 
że to, co zrobiły z uniwersytetami, jest nonsen
sem. Przyszła reakcja nie rewolucyjna z dołu, 
ale wynikająca ze zdrowego rozsądku rządów. 
Z tej sytuacji zrodził się dzisiejszy samorząd 
szkół akademickich.

W  Polsce umiano najwcześniej uregulować 
szczęśliwie stosunek uniwersytetu do państwa. 
Zajęła się tem Komisja Edukacyjna i opracowała 
cały plan organizacji, niezupełnie jednak nieza
leżnej. Nawet tak umiarkowane ograniczenia, ja
kie wydala Komisja Edukacyjna, wśród profeso
rów wy wołały wrzenie i w rezultacie swobody te i 
prawa rozszerzono. Ustrój polski, drogą przez 
Wilno, zaszczepiony został nowopowstałym uni
wersytetom rosyjskim. I to, że Rosja w począt
kach XIX wieku mogła poszczycić się, a nawet 
imponować państwom europejskim swemi uniwer 
sylelami — zawdzięczała temu spadkowi, który 
poprzez Wilno doszedł do niej z Krakowa.

Zupełnie inaczej działo się we Francji. Napo
leon nie był w tej dziedzinie genjuszem do na
śladowania. Ze szkół akademickich chciał zrobić 
narzędzie polityki, a te nie lubił większego zgro
madzenia uczonych,^ przeto w roku 1808 utworzył 
uniwersytet cesarski, polegający na tem, że fa
kultety porozmieszczano po różnych miastach i 
w każdym obiegu oddano je pod nadzór rekto
rowi, który był urzędnikiem, sprawującym nad
zór policyjny nad życiem akademickiem. Smutne 
były dzieje tego tak z w. uniwersytetu. Uczeni 
francuscy nazywają je dniami niewoli i ciemno
ty. Pożytku z tego systemu nie miał Napoleon — 
wzbudził tylko wśród uczonych niechęć do sie
bie, czego najlepszym dowodem było, że jego 
własny, zaufany grand maitre — głowa całego 
uniwersytetu cesarskiego — pierwszy przeszedł 
na stronę wrogów.

Okres restauracji niewiele zmienił.
Jest rzeczą charakterystyczną, że liczne urzą- 

dowione fakultety na prowincji francuskiej nie 
wydały przez pół wieku ani jednego profesora

znanego w nauce. Uczeni francuscy z zazdrością 
spoglądali za Ren.

Kiedy Napoleon podbił i  obroił Prusy, zamknię
te zostały liczne uniwersytety. W  zrozumie
niu jednakże, że to, co zostało utracone w dzie
dzinie fizycznej, nadrobić się powinno w dzie
dzinie duchowej, — zabrano się energicznie do 
wskrzeszania uniwersytetów. Na czele organiza
cji życia akademickiego stanął znakomity uczo
ny Wilhelm Humboldt, fanatyczny wyznawca 
całkowitej niezależności nauki od państwa. Uni
wersytety wyposażono w samorząd, nadano im 
cały szereg .swobód.

Niemcy rozkwitły naukowo i na tle czasów 
„Sw. Przymierza" były jedynemi źródłami świa
tła, bijącemi na całą Europę.

Gdy Ernest August wstąpił na tron Hannoweru 
i wydał zarządzenie, zwalniające obywateli z przy
sięgi, składane] na konstytucję, wtedy siedmiu 
profesorów w Getyndze złożyło memorjał prote
stujący. Profesorów tych usunięto ze wszystkich 
ui J wersy tu'ów niemieckich, wydalono poza gra
nice Hannoweru, odebrano im wszelkie prawa," 
żadna drukarnia w państwie niemieckiem nie 
chciała im wydrukować wyjaśnienia. Wyjaśnie
nie to, wydrukowane dopiero w Szwajcarji, ro
zeszło się w całych Niemczech, wywołując fer
ment. I tak siedmiu wygnanych profesorów sta
nęło na czele ogromnego ruchu wolnościowego w
całych Niemczech,. Dziś nikt.nkmie wiem-króluJ objąłby., .element urzędniczy, ą senat pozostałby
Erneście Auguście — natomiast-nazwiska sie
dmiu profesorów z Getyngi, wśród których byli 
znakomici uczeni, żyją po dziś̂  dzień. W  Niem
czech wytworzyła się opinja, że rząd, który cie
szy się zaufaniem narodu — nie będzie nigdy 
stosował represji do uni wersy te Lów.

We Francji długo trzeba było pracować nad 
odrobieniem tego, co rządy obydwu Napoleonów 
zdziałały. Specjalna komisja, w skład której we
szli ludzie lej miary, co Berlhelot, Monod, Taine, 
Renan, opracowała plan organizacji szkół akade
mickich i w roku 1896 parlament przyjął ustawę, 
opracowaną przez Poincarego, nadającą uniwer
sytetom szeroką niezależność.

Pod koniec X IX  wieku pozostały w Europie 
bez samorządów uniwersyteckich tylko dwa pań
stwa: Rosja i Hiszpanja. Jedną z przyczyn upad
ku królestwa w Hiszpanji był stosunek władzy 
państwowej do uniwersytetów. Z biegiem wyda
rzeń historycznych w Europie zaczęto uważać, że 
kto wojuje z uniwersytetami, ten sam w tej wal
ce prędzej czy później poniesie klęskę.

W  dzisiejszej Europie większość samorządu o- 
debraiy szkołom akademickim tylko Włochy fa
szystowskie, nie kryjąc się z tem wcale, że im 
na rozwoju nauki zupełnie nie zależy.

Jeśli chodzi o hisłocję swobód polskich uni
wersytetów — to jest bardzo interesującą broszu
ra ks. prof. Br. Żongołłowicza o tem, jak rząd 
rosyjski chciał uniwersytetowi wileńskiemu o- 
debrać niezależność i o tem, jak bohatersko bro- 
niłi jej profesorzy polscy. Kraków i Lwów otrzy
mały samorząd wtedy, kiedy w Austrji zapano
wały rządy konstytucyjne. Mimo, że prowadziły 
ciągłą, a nieraz nawet bardzo ostrą, walkę o pol
skość — uniwersytety krakowski i lwowski wżbu 
dzały szacunek władz austriackich tą właśnie 
niezależnością.

Tylokrotnie już różne, wichry szarpały gałęzie 
i liście dębu uniwersyteckiego, pień jednak po
został niewzruszony, a pod jego konarami roz
wijać się będzie nadał historją,, jak to się działo 
od wieków.

* * *
Po nagrodzonym irzęsistemi oklaskami odczy

cie prof. Kota, zabierali głos prof.: Halecki, były 
rektor prof. Łukasiewiez, prof. Zdzisław Ludkie
wicz i rektor Sosnowski.

Wszyscy stali na gruncie samorządu uniwer
syteckiego z praktyki swojej wnosząc bardzo cie
kawe dane do tego zagadnienia.

Prof. Haleeki na tle ogólnego kryzysu mówi o 
kryzysie umyslowości i kultury, których odbu
dowa do uniwersytetów należy. Wprawdzie nie- 
tylko uniwersytety biorą w tem udział, ale stan 
ekonomiczny sprawił, że na nie punkt ciężkości 
jest przeniesiony i one wobec ogromnej frekwen
cji najszerszej kulturze przenikać każą. Profesor 
potrzebuje jak największej swobody, bo wóbec 
tempa życia coraz większy musi być na wykła
dzie jego wysiłek twórczy.

B. min. Łukasiewiez w krótkim, lapidarnym 
wywodzie tłumaczy, na czem polega samorząd, 
zabezpieczający wolność nauki. A więc jego wy
raz znajduje się w ustawie z 13 lipca 1920 roku, 
według której profesorowie są nieusuwalni, ich 
mianowania następują na podstawie opinji Rady 
wydziałowej, tak, że żaden profesor uniwersyte
towi narzucony być nie może; sami profesorowie 
wybierają władze akademickie, tj. rektora, dzie
kana, członków senatu. Ten, mający być zmie
nionym układ, daje właśnie gwarancję wolności 
nauki i  nauczania.

Prof. Ludkiewicz pragnąłby, aby nauka rozwi
jała się w potrzebnym dla siebie spokoju i mówi 
o przeciążeniu studentów wykładami i egzami
nami i o rozciąganiu studjów na zbyt długie lata.

Pełne plastyki i werwy było ostatnie przemó
wienie rektora Sosnowskiego. Widzi on, że przez 
projektowaną ustawę władzę nad uniwersytetem

tylko jako ozdoba i nie miałby nic do roboty. Je
śli chodzi o młodzież, to profesorowie dadzą so
bie z nią radę, kiedy trzeba, ale nie da sobie z 
nią rady biurokracja.

Ogólna tonacja przemówień i napięta uwaga 
słuchaczów, rekrutujących się z pośród elity u- 
mysłowej stolicy, żywo świadczyły o wyjątko- 
wem zainteresowaniu sprawą zagrożonego samo
rządu uniwersyteckiego w oświeconem społeczeń
stwie. t

Słusznie im się należy!
Komornicy sądowi wystąpili do, ministerstwa 

sprawiedliwości z żądaniem podwyżki płac o 100 
procent względnie o zrewidowanie w górę taryfy 
ich opłat. Komornicy wychodzą z założenia, że je
żeli ministerstwo sprawiedliwości podwyższyło 
tak znacznie opłaty sądowe, to i im należy się za 
czynności sądowe podwyżka na te ciężkie czasy.

Komornicy mają rację. W  tych czasach, kiedy 
dłużnicy nie plącą a wierzyciele uprawiają licy
tacje raczej dla sportu, gdyż nigdy nie pokrywa
ją pretensji, mogą i komornicy powołać się na 
to, że ich praca jest „twórczą", gdyż oni jedni ro
bią jakiś ruch, podczas gdy wszystkie inne inte- 
resa zamarły. Trzeba też stosować trochę wdzięcz
ności dla ludzi, którzy tak ofiarnie poświęcają 
się dla dobra publicznego, przysparzają państwu 
dochodów, które w deficytowym budżecie nie są 
do pogardzenia.

A zresztą dlaczego komornicy sądowi mają być 
gorsi od egzekutorów podatkowych? Ci i kandy
daci na takich mają dziś dobre czasy; jedyne, 
zdaje się, u nas zajęcie, w którem jest miejsce 
na nowe posady. Ot czytaliśmy przed kilku dnia
mi, że zaangażowano stu nowych egzekutorów, 
w tem zdaje się 20 dla Krakowa. Ci będą pra
cowali bezpośrednio dla państwa, mają więc za
bezpieczony byt, podczas gdy komornicy wiszą 
niejako w powietrzu, zawiśli od konjunktury, 
protestów, procesów itd. A przecież obie te pod
pory państwa i społeczeństwa wywodzą się z 
jednego i tegosamego źródła: z pupilów sanacyj
nych, byłych oficerów7, strzelców, prawdziwych i 
„zrobionych" legjonistów itd.
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„ S E S J A  B U D Ż E T O W A "
Na froncie sejmowym —  cisza.

i  Nr, 263. Czwartek, 17 listopada. 1932.

P o  jednodniowej debacie general
nej odesłano Sejm  z powrotem do 
domu na dni 30, u rządziw szy wjprzód 
jeszcze tylko małą zabawkę z  ..roz
działem  referatów  budżetowych" na 
turalnie m iędzy samych członków  B 
B. W . R.

O pozycja  —  mimo syrenich umiz- 
gów  ze strony klubu rządow ego —  o- 
fiarow yw ane je j re feraty od-zuciła, 
ponad w ie lce  w ątp liw y „zaszczyt" 
w spółdziałan ia w  tem widowisku, 
przenosząc ro lę obserwatora oczeku
jącego, na czem  to wszystko, nie dzis 
to jutro, się skończy.

D la jakiej w łaściw ie przyczyny, po 
7 m iesięcznych ferjach  dopiero co 
zw ołany Sejm  znowu na cały m ie
siąc odroczono, uniem ożliw iając mu 
wszelką pracę i  wszelką inicjatywę 
ustawodawczą — - tego oczyw iście w 
decyzji odraczającej nie w yjaśn io
no.

Słusznie! B y łoby to bowiem ga
dulstwo i nieszczere i niepotrzebne 
N ieszczere, bo praw dy i takby się me 
pow iedziało. N iepotrzebne, bo tą 
prawdą zna dobrze cały kraj...

Sejm, nawet ze „sw o ją " większoś 
cią, sta je  się dla „czynn ika" cięża
rem  coraz to cięższym . M a to swoje 
pow ody, a najw ażn ie jszy jest ten, że 
rezu ltaty „fa ch ow ej" 6-letn iej „na 
p ra w y " tak są wspaniałe, że niem& 
się z  czem  prezentować nawet wobec 
takiego jak obecny, parlamentu zwła 
szcza, że i w  tym parlamencie jesi 
opozycja, która mimo wszystkie w y 
s iłk i i próby zatykania je j ust, p rze
cież na ty le  jeszcze ma siły, by to co 
się dzieje, ośw ietlić ze  strony wlaści 
wej... Stąd —  ucieczka przed Sej
mem, k tóry nawet mimo swego obec
nego składu nie może zatracić zasa 
dniczej swej cechy: nienawistnego wi 
dma kontroli publicznej, kontroli ze 
strony płacącego podatki społeczeń
stwa.

C zy  następne posiedzenie zostanie 
istotnie zwołane w  dniu 3 grudnia,

jakby w  myśl Konstytucji należa
ło?.,. Niewiadomo,,, P r zy  dzisiej 
szych „uzusach" i „precedensach1' 
możnaby wszystkiego się spodziewać 
M arszałek Sejmu zapow iedział, że o 
dniu następnego posiedzenia zaw ia 
domi posłów . A  w ięc —  zobaczym y 

Jaka szkoda, że nasza ustaw , kon
stytucyjna nie zaw iera jakiegoś po
stanowienia, któreby można „z in ter
pretow ać" w  tym np. sensie, by Sejm 
w ciągu jego 5 m iesięcznej sesji odro 
czyć choćby... z  5 razy. T o  byłaby 
dopiero doskonała „K onsty tuc ja " i 
nasi pom ajow i „zn aw cy " zagadnień 
ustrojowych napewno wówczas nie 
mówiliby ani o „n iechlujnej robocie 
panów posłów ", ani też o „konstituta 
prostituta",

A le  n iestety! Do takiej doskonało 
ści jeszcze sanacja nie zdoła ła  P o l
ski doprowadzić. W ięc  nasz „czyn 
nik m iarodajny", rad nie rad, będzie 
musiał ze swym „budżetem " przejść 
przez, choćby skróconą, sesję budże
tową, przyczem  kraj będzie m>ał do 
podziwiania dw ie rzeczy: 

po  p ierw sze: jak to „realność" bu
dżetu p. Zawadzkiego i wszystkie „do 
brodziejstw a" pom ajowej gospodarki 
w yglądać będą w  św ietle debat bud 
żetow ych ;

po drugie: jaki to nowy egzamin ze 
swej politycznej dojrzałości, swej fa
chowości i troski o interesy kraju skła 
dać będzie w iększość rządowa w  tycn 
warunkach, gdy ma rozkaz: p re lim i
narz zupełnie nierealny i z p o ło że
niem dzisiejszem  kraju wcale sią nie 
liczący najposłuszniej uchwalić w 
postaci takiego „luzu", na jaki nasz 
2Vi m ilja rdow y budżet państwowy 
pragnie zamienić „sanacja".

Będzie to w idow isko o ty le  cieka
we, że posłow ie z B B , obok powyź 
szego m ają równocześnie do spełnię 
nia i drugi rozkaz, mianowicie, p ra 
cę w  terenie", w  której trzeba prze 
cleż odgrywać ro lę „obrońców ludno
ści", ro lę coraz bardziej już niewdzię 
czmą, bolesną a zarazem  i śmieszną,

jak o tem św iadczą coraz sromotniej- 
sze kląski „p os łów " z B. B., gdziekol
wiek ty lko się publicznie pokażą 

N iew esoło  zatem dla „sanacji" n a 
wet w  tym parlam encie zapowiada się 
nowa sesja budżetowa i p. Zawadzki 
— obok „generalnego referenta bu
dżetu" p. Miedzińskiego —  najwięk 
szy obecnie „au torytet ekonom iczny" 
w obozie pom ajowym  —  będzie mial 
niejeden „czarny dzień " w  Sejm ie 
A  tymczasem już nie „party jn icy". 
a le przyjaciele i sojusznicy „sanacji". 
bo ,w spółpracujące" z nią sfery go 
spodarcze z „prelim inarzem " p. Za
wadzkiego obchodzą się w  sposób co 
raz bardziej... bezceremonialny.

Tak np. lewiatański „P rzeg ląd  G o
spodarczy" dziw i się:

„dlaczego Rząd globalnej sumy w y
datków w  nowym budżecie nie obniżył 
do tegorocznego pozioma i nie urealni! 
strony rozchodowej, lecz wstawił tam 
cyfrę pokaźnie wyższą i zamknął budżet 
wysokim deficytem, co choćby ze wzglę 
dów psychicznych nie jest wskazanem'1. | 

Podkreśliwszy dalef, że i „preliminarz 
dochodów jest zbyt wygórowany, wobec 
czego i strona dochodowa budżetu, któ
ra wedle opinfi Ministra Skarbu zosta
ła jak najsumienniej sprawdzona, bę
dzie jednak wymagała bardzo dokładne? 
analizy i korektywy", organ Lewiatana 
oowiada dalej, że „trudno zrozumieć, 
dlaczego niezwykle uciążliwe i nie
wdzięczne zadanie tej korektywy prze
rzucone zostało na Sejm, a nie dokonał 
tego sam Rząd, rozporządzaiący odpo
wiednim materjałem faktycznym.

Jak ną organ „zap rzy jaźn ion y" ton 
nie bardzo uprzejm y.

„Sanacyjna" łódzka „P raw d a " wy 
stęjouie jeszcze ostrzej i p isze: 

„Przyjęcie w  budżecie dochodów w 
sumie wyższej, niż wolno się spodzie
wać, jest zapowiedzią, że ściąganie po 
datków odbywać się będzie w  sposób 
eszcze sroższy niż w tym roku, A  prze
cież w  tym roku doszliśmy, chwała Bo 
gu, do rewizji osobistych na ulicy, w 
miejscach publicznych, w domu, przy pra

cy, wogóle wszędzie, nie wyłączając 
sypialni i późnej pory nocnej".

Na zapytanie dlaczego Sejmowi 
przedkłada sią taki ponad rzeczywi
stość wydąłv preliminarz, odpow iedź 
nie jest trudną. Już bowiem w 
jednym z poprzednich artykułów pod 
kreśliliśmy, że do Sejmu wnosi się 
prelim inarz nierealny, a s w o je j"  wię 
kszości każe sią go uchwalać na to 
tylko, by później samemu, już bez par 
lamentu ów  „budżet", według własne 
go poprostu widzimisią, zmieniać i 
„urealniać"... K tóre  przytem  wydal 
ki zostaną pokreślone, jako „zbytecz 
ne", a które się utrzyma jako „konie
czne", rzecz po  praktykach dotych
czasowych, łatwa do przewidzenia.

Tem  łatw iejsza, że p. Zaw dzki me 
przecież w  zanadrzu czysto , sanacyj
n y " środek „rów now ażen ia" budżetu 
Odrzuciwszy bowiem jego faątazje  ne 
temat .rezerw  skarbowych" i „opera 
cji k redytow ych" —  w  których apel 
nienie nikt nie w ierzy  —  jedno w  je 
<*o przem ówieniu jest realne i powa 
tne, m ianowicie zupełnie wyraźna 
konkretna zapowiedź obniżki płac pr< 
cowniczych.

A le  taka obniżka to  przecież dal 
szy spadek konsumeji, a więc dalszi 
spadek obrotów gospodarczych, a za 
fem dalszy spadek dochodów pań 
stwa i coraz większy deficyt budieto• 
wy!

Z tem rządzący „ekonom iści" jui 
się nie liczą, „San acja " doprow adzi
ła się „fachow o" do sytuacji, w  któ
rej już... zjada sama siebie.

hcz.

Niebawem ukaże się wydawnictwo 

Centralnego Komitetu Wykonawczego 

P. P. S. pod nazwą:

„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

Książka o więziennictwie
Nareszcie.

Nareszcie pierwsze szeroko zakrojo
ne naukowe dzieło o więziennictwie. 
Mam na myśli .Podstawy Nauki o W ię 
ziennictwie", książkę Leona Rabinowi* 
cza, która właśnie tylko co ukazała się 
u Gebethnera i Wolffa,

W ita się to dzieło z uczuciem ducho
wej ulgi.

Bo więziennictwo przestało być w 
Polsce problemem publicznym; nawet 
naukowym. Stało się utajonym komplek 
sem myślowym. Prawdą, szeptano na 
ucho w  tajemniczych kątach publiczne 
go życia. Nasi uczeni strzegą się tego 
niebezpiecznego tematu, który och
rzczono mianem „tematu komunistycz
nego".

P. Leon Rabinowicz, docent wolnej 
wszechnicy polskiej, przerywa to sprzy 
siężenie milczenia pisząc książkę o li
niach rozwojowych, systematach w ię
ziennych i roli wychowania w  nowocze 
snem więziennictwie.

Interesuje nas specjalnie tó ostatnie 
zagadnienie i dlatego poświęcimy mu 
więcej uwagi,

P. Rabinowicz jest teoretykiem opty 
mizmu więziennego. W ierzy w  rolę w y
chowawczą więzienia przyszłości; w ię
zienia, którem będą rządzili pedagog i 
lekarz.

Uczeni zawsze uciekają w  przyszłość 
mówiąc, że ich kró1PS*wo myśli nie z 
jtego fest świata. Jednak w takiej ek- 
spedycji naukowej w  przyszłość nie 
jwolno zrzucać z  pokładu praktycznych 
doświadczeń, ustalonych pewników i 
iistrojowych prawd. 1

Dziwne, jak można w  wielkietn nauko 
wem dziele o więziennictwie mówić o 
wychowaniu więźnia, przestępcy, po
mijając tak podstawową prawdę ustro- 
iową, że największa część więźniów • 
przestępców jest więziona poraź pierw 
szy nie z braku wychowania —  ale 
chleba.

Ta prawda, która musi być podstawą
każdego systemu walki z przestępstwem 
została w  omawianej książce zupełnie 
przemilczana, A  przecież oparte na niei 
wnioski końcowe maią olbrzymie zna
czenie praktyczne. Wynika z nich, że 
więzienie przyszłości nie może się o- 
graniczać do troski o charakter i wy 
chowanie więźnia. Powie tu autor: ale 
lo jut nie należy do zakresu więzień 
nictwa. O to właśnie idzie, że nawet 
walczący z przestępstwem, a nie z 
przestępcą, więziennik nie chce wyjść 
poza szare mury swego ograniczonego 
warsztatu pracy. Uznał już, że przestę
pstwo jest chorobą społeczną, które! 
można zapobiec i z której można w yle
czyć, Uznał już, że więzienie jest jak 
by szpitalem społecznym, więziennik le 
karzem Socjologiem i psychologiem, a- 
!e nie uznaje pacjentów poża więzie 
niem wołając :to do mnie nie należy.

A  do kogo to ma należeć?
Mówi się, że trudno zrmWć praklyrz 

oe rozwiązanie tego rodzyu zasady, w 
której opuszczający zakład karny prze 
slępca pozostanie'przez jakiś okres n;e 
tylko pod moralną ale materialną ople 
ką państwa i jego organów. Te trudno
ści są tylko brakiem in ic jatyw y i rozma 
""hu społecznego. Czy w  ramach syste
mu progresywnego, w  którym wiezień

kolejno przechodzi rozmaite szczeble 
kary aż do warunkowego zwolnienia, 
niema miejsca na stan pośredni w któ
rym państwo da warunkowo zwolnio
nemu możność pracy na wolności. A 
środki? Środki dadzą źródła, które da- 
ią środki na inne „konieczności państ
wowe",

Jest to centralny, pierwszorzędny 
problem przyszłego penitencjaryzmu 
Tem dziwniejsze, te książka o więzien
nictwie przyszłości w  zupełności go 
przemilcza.

Niemniej jednak, książka docenta Ra 
binowicza jest bardzo poważnym funda 
mentem pod naukową literaturę w ię
ziennictwa. Jest zarazem ostrą i bez
względną krytyką współczesnego w ię
ziennictwa i —  więzienników:

„...Chodzi jedynie o atmosferę, <Ta wię
źnia, w stosunku do więźnia. gdvź 
właśnie w tej atmosferze ma on być 
wychowany..., Podobnie jak ktnieie 
powietrze, które rozszerza płuca i im- 
U8, które je zwęża, podobnie ist- 
nieją również środowiska, które umo
żliwiają swobodny rozrost osobowości 
ludzkiej i inne iktóre go tamują i do pew
nego stopnia uniemożliwiają. Zbyteczne 
dodawać, że środowisko więzienne nale
ży do drugiej kategorii.,. W dzisiejszym 
ustroju penitencjarnym, wszystko sprzy- 
eięga się przeciw więźniowi wszystko 
zwęża i ścieśnia jogo jesteśtwo; dominu
jącą rolę grają tu ellementy żywe Jako 
wchodzące w bliższą styczność z osobą 
więźnia, doeierająoe najgłębiej do jego 
duszy,

Jasną Jest rzeo^ą, że odnoszenie się 
obecnych dozorców do więźniów stwarza 
nietylko atmosferę utrudniającą działal
ność wychowawczą, ale wprost ią unie
możliwiającą; nią cela poprawy mają oni

na oku, lecz utrzymanie ciszy i porządku 
w zakładzie, a akcja ich zwrócona iest 
wyraźnie przeciw więźniowi, uważanemu 
za element krnąbrny i niebezpieczny. Ka 
idy ludzki odruch więźnia, każdy poryw 
i silniejsza reakcja, uważane są za mani
festacje wrogie i ogromnie podejrzane; 
wytwarza się tym sposobem u dozorców 
psychologia traktowania więźnia, jak 
niebezpiecznego wroga, którego wszelkie 
przeiawy żywotności muszą być bez
względnie tłumione jaiko wykroczenia 
przeciw duchowi regulaminu. Idea
łem staje się najdalsze zastosowanie re
gulaminu, tego regulaminu, który dla wię 
źnia streszcza się w trzech słowach: „Za
brania się iyćl".

Atmosfera zakładu przesiąka powoili tą 
nieustanną cichą walką dozorcy z więź
niem i odznacza się z jednej strony du
chem gnębienia i ueioku, z drugiei roz
paczliwego i głuchego oporu..

Należałoby ten rozdział przedruko
wać i rozlepić w  korytarzach więzien
nych, możeby się dozorcy więzień i ich 
wychowawcy opamiętali na chwilę, 
przypominając sobie swoje zadania ł 
role w  więzieniu. A  właściwie szkoda 
trudu,

reforma systemu wyszkolenia per
sonelu więziennego stale się naozeUnem 
zadaniem obecnej polityki penitencjarnej 
szczególnie ze względu na nieprzeciętnie 
niski poziom tego personelu Według a- 
merykańskiego psychiatry Adlera, dzi
siejsi dozorcy więzienni tak się nadaią 
do s-wei misji penitencjarnej jak służący 
i pomywacze okien szpitalnych do zabie
gów chirurgicz ych..,“

Gdyby tylko dozorcy więzienni! Da 
libyśmy sobie z nimi radę!

Dr. Józef Loos.
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Przyczepka do konnego tramwaju
Starsi mieszkańcy Krakowa pamiętają jeszcze 

tramwaj konny, który jeździł między starym mo
stem a dworcem kolejowym. Ten, wedle dzisiej
szych pojęć, przedpotopowy tramwaj, miał i przy
czepia, które hyły równocześnie pudelkami na 
sardynki dla jadących i udręką dla koni, ciągną
cych je pod górę. Go było wówczas, w czasie ma
łego jeszcze ruchu, zibyleczniejsze: tramwaj wo
góle, czy przyczepki do niego? A  jednak ten 
tramwaj z przyczepkami z biegiem lat rozrósł się, 
dziś mamy już 6 linij, przyczepki kursują dalej.

Wedle pojęć, szerzonych przez sanację, Sejm 
dzisiejszy, jej Sejm, jest laką niepotrzebną przy- 
czepką do rządu — tramwaju, którą się ze wzglę
dów na cudzą, nie swoją, opinję toleruje, ale jak 
najmniej wystawia się na pokaz. Jak na niektó
rych linjach daje się przyczepki z okazji jakiejś 
niecodziennej imprezy: na wielki ruch, albo na 
Emaus, tak i sanacja prezentuje Sejm, gdy trzeba 
złożyć jSokłon przed literą konstytucji, a po zło
żonym pokłonie odsyła się przyczepkę jak naj
prędzej,do remizy.

Jeżeli o parlamencie angielskim mówiło się — 
teraz już i na niego przyszły inne czasy — że po
trafi zrobić wszystko z wyjątkiem z mężczyzny 
kobietę, to u nas rząd sanacyjny uważa, że po
trafi sam wszystko zrobić bez Sejmu. A wiadomo, 
że oo niepotrzebne, jest szkodliwe, a wiadomo 
też, że takie narzędzie szkody należy jak najmniej 
użytkować. — Przez 6 miesięcy doskonale za
stępuje się Sejm pełnomocnictwami, w siódmym 
wyciąga się go ma 24 godzin z lamusa, a polem 
się chowa, aby ludzie przypadkiem nie sądzili, że 
tramwaj bez przyczepki nie może wypełnić swe
go zadania.

Aby komuś takie zdrożne myśli nie przyszły 
do głowy, robi się jeszcze więcej: przepełnia się 
tramwaj tak, aby przyczepki stały się zupełnie 
zbyteczne. Ol zwołano Sejm na 24 godzin i co mu 
dano do roboty? Pokazano mu preliminarz bu
dżetowy, pozwolono rzucić parę uwag i na tem 
koniec. Bliższe wglądnięcie w to jedyne przedło
żenie odbędzie się dopiero za miesiąc — oczywi
sty dowód, że nawet ta jedna zostawiona Sejmo
w i rzecz nie jest ani pilną ani ciekawą z tego

Po zredukowaniu pomocy dla bezrobotnych 
prac. fizycznych przez zmniejszenie ̂  wysokości 
zasiłku i przez przedłużenie z 20 na 26 tyg. prze
pracowanego czasokresu, przyszła kolej i  na pra
cowników umysłowych.

W  stosunku do robotników zasiłki z funduszu 
bezrobocia spadły tak, że tylko około 30 tys. bez
robotnych z nich korzysta i to w zmniejszonej 
racji. Teraz zamierza się tosamo zrobić w stosun
ku do pracowników umysłowych. Tendencje te 
znalazły wyraz na ouegdajszem zgromadzeniu 

delegatów lwowskiego Zakładu ubezp. prac. umy
słowych, na którem poza porządkiem dziennym 
na polecenie min. opieki społecznej, próbowano 
zmusić delegatów do uchwalenia skrócenia czasu 
poboru zasiłków z 9 miesięcy na 6 miesięcy. Egze
kutorem tego wniosku był z ramienia minister
stwa dr. Giebułtowską, niegdyś bardzo radykalny 
specjalista od ubezpieczeń społecznych, dziś rów
nie radykalny w kierunku ich ograniczenia. Otóż 
ów p. Giebułtowski groził, zapewne z własnej 
gorliwości, daleko idącemi konsekwencjami, jeżeli

prostego powodu, że' z góry wiadomo, co z następ
nych obrad wyniknie: nowe pełnomocnictwa dla 
manipulacji budżetem w taki sposób, żeby defi
cyt był jak — największy.

W  krajach, gdzie równorzędmość między władzą 
wykonawczą i ustawodawczą jeszcze została za
chowaną, parlament jest prawie w permanencji, 
tak samo jak rząd. Nie ogranicza się też pairla
ment do uchwalenia przedłożeń rządowych, ale 
dniami i tygodniami nieraz poddaje wszystkie 
czynności rządu krytyce i kontroli. Tam parla
ment nie pozwala traktować się jak przyczepka; 
tam sam jest motorem i sam wyznacza linję, po 
której ma iść polityka państwa. Ale ozy my wo
góle mamy parlament w ścislem tego słowa zna
czeniu? Przecież u nas dosłowne określenie roli 
parlamentu: mówienie, zostało ścieśnione do naj
mniejszych granic; u nas przecież rządzi niepo
dzielnie regulamin ze swemi kontyngentami cza
su przemówień i z prawem marszałka ogranicze
nia także kontyngentów.

Kto właściwie ma stanąć w obronie Sejmu, kto 
jest powołany do strzeżenia zagwarantowanych 
mu w jeszcze obowiązującej konstytucji praw? — 
Wobec tego, że u nas opozycja jest na każdym 
kroku krępowana, nietylko w czynach ale i w sło
wach, obowiązek ten spada na większość, która 
przecież w tytule swym określa się jako powoła
na do „współpracy", a więc nie do posłuchu tyl
ko. Wiemy, że jest naiwnością wyciągać jakieś 
konsekwencje z nazwy, która odpowiada faktycz
nym stosunkom w lym samym stopniu, co nazwa 
„sanacja" całemu kierunkowi polityki ery poma- 
jowej. Chodzi jednak o podkreślenie, o uwypu
klenie tej roli ludzi, którzy ani w przybliżeniu 
nie spełniają swego zadania, a w ustach mają 
pełno frazesów o swej „zbawczej" roli dla pań
stwa, dla ludu, dla dobra ogólnego. Gzy w tych 
danych warunkach można się dziwić, że parla
ment traktowany jest jak przyczepka, która może 
albo i nie może być użyta do ruchu, stosownie do 
woli tego, który dorwał się dyrygowania głów
nym wozem? Gzy można się dziwić, że Indzie, 
widząc tę rolę przyczepki, pchają się do główne
go wozu, po którym spodziewają się rychlejsze- 
go osiągnięcia swego celu?

proponowana redukcja zasiłków dla bezrobot
nych nie zostanie uchwalona. Ponieważ delegaci 
groźby się nie ulękli i lę sprawę musiano zdjąć 
z porządku dziennego obrad, spodziewać się na- 
leży jawnych koimisarskich rządów w lwowskim 
zakładzie pensyj nym, bo autonomja była w nim 
już i tak oddawna fikcją.

Również w sprawie obniżki czynszów w do
mach zakładu delegaci zajęli zdecydowane sta
nowisko.

Z przebiegu tego zebrania wynika, że tenden
cją czynników oficjalnych jest jaknajdalej posu
nięte ograniczanie pomocy ustawowej dla bezro
botnych i oddawanie ich w opiekę... dobroczyn
ności, na głodne zupki, pomoc kartoflaną i kapu
ścianą.

Tego rodzaju zamierzenia muszą się spotkać z 
najbardziej gwałtownym protestem wszystkich 
ludzi pracy, gdyż całe nastawienie t. zw. polity
ki .społecznej" jest zdecydowanie przeciw nim
skierowane.

cjainy urząd kontroli finansowej nad wtszystkie- 
mi przedsiębiorstwami pańsiwowemi i że na sta
nowisko szefa tej kontroli upatrzony jest właśnie 
p. Rajchman - Floyar. Zadaniem jego ma być za
równo reorganizacja wewnęlrzna istniejących 
przedsiębiorstw, jak i koordynowanie ich działal
ności pod względem finansowym i gospodarczym.

Me znamy bliżej szczegółów tej nowej kombi
nacji. Nie wiemy m. im., czy p. Rajchmanowi po
dlegałyby także koleje i poczta, których naczel
nymi dyrektorami są ministrowie. Gdyby jednak 
nawet le dwa przedsiębiorstwa zachowały samo
dzielność, to i tak jeszcze zakres działania nowe
go kontrolera byłby olbrzymi. Pewne pojęcie o 
nim dają cyfry ostatnich bilansów, wynoszące dla 
„Moście" 196 miljonów, dla „Chorzowa" 159 milj., 
dla „Polminu" 60 milj., dla „Lasów Państwo
wych" 303 milj., nie mówiąc o monopolach i in
nych przedsiębiorstwach. A przecież prócz przed
siębiorstw czysto państwowych mają podlegać 
kontrolerowi także przedsiębiorstwa o kapitale 
mieszanym.

Nowy projekt kontroli finansowej nad przed
siębiorstwami stanowi daleko idący przewrót w 
dotychczasowym stanie rzeczy. Polegał on na tem, 
że kierownictwo ogólne polityki finansowej przed 
siębiorstw państwowych i monopoli spoczywało 
w  ręku p. wiceministra Jastrzębskiego. Niezależ
nie od tego ministerstwo przemysłu i handlu 
stworzyło niedawno pewnego rodzaju nadbudowę 
nad podległemi sobie przedsiębiorstwami. Obec
nie ma nad tem wszyslkiem powstać jakiś rzą
dowy kartel czy „Lewjatan" z p. Rajchmanem- 
Floyarem na czele.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy i postaramy 
się zbadać istotne cele tej nowej „reorganizacji". 
Na razie stan jest laki, że przedsiębiorstwa pań
stwowe nieustannie są reorganizowane, a Naj
wyższa Izba Kontroli coraz więcej ma do powie
dzenia o ich gospodarce. Niewątpliwie także i 
Sejm zainteresuje się tym nowym rządowym kar
telem i misją p. Rajchmana-Floyara.

e r s

Przegląd prasy
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P. SZEMBEK W  ROLI AWANBEGKA

„Gazeta Warszawska" tłómaczy wyjazd wice
ministra spraw zagr. do Paryża i Londynu, jako 
wyprawę dla zbadania terenu:

„wyjazd wiceministra miał na celu prze
konanie się, jak zostanie przyjęły minister 
spraw zagranicznych, o ile się uda zagranicę. 
P. Szembek, człowiek sfery pp. Chłapowskie
go i Skirmun-la, mial za zadanie utorować 
drogę p. Beckowi w świecie dyplomatycz
nym. Jak ta misja p. Szembeka wypadła, 
przekonamy się za parę dni, p. Beck zamie
rza już bowiem wyjechać na sesję Rady L i
gi, która się rozpoczyna dnia 21 hm.

JAKIE MIANA PROPONUJE P. SZUKALSKI 
P. PIŁSUDSKIEMU?

Pod tytułem „Krak" wydaje p. Szukalski, po 
zdobyciu sobie rozgłosu swoją fantastyczną pla
styką — pismo, w którem sili się na ekstrawa
ganckie pomysły i wysłowienie.

Nie będziemy tu powltarzali różnych jego dzi- 
wolworów językowych. Obecnie duma on nad 
tem, iż powinno się usuwać szablonowe imiona, 
narzucane dzieciom i zastępować je mianami in- 
dywidualnemi. Między innemi uważa, że „Ojcu 
Polski II-giej“ (co ma oznaczać marsz. Piłsud
skiego) pasuje do wyboru: „Rozdań", „Rodzi-
czyn", „Wysłań", „Udały", „Jawiłoś", „Gromilęk", 
„Sąd;zisam“ , albo „Znoin".

Nie wiemy, jak zareaguje Belweder na tę pie
czołowitość. (Sam marsz. Piłsudski nadał sobie 
miano „centralnej figury").

Ale poza kultem Belwederu p. Szukalski nie 
liczy się z nazwiskami wiernosanacyjnemi, skoro 
sprofanował nazwisko p. Pronaszki, przekręciw
szy je na Profanaszko.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 © 0 0 0 ® ©
Szubrawców’, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chloszcze codzień bez litości

P, Rajchman-Floyar 
na czele rządowego „Lewiatana**

Przed mniej więcej dwoma miesiącami niema
łą sensację wywołała nominacja p. maj. Rajch- 
mana na wicedyrektora departamentu obrotu pie
niężnego w ministerstwie skarbu. Dziwili się lu
dzie w swoim czasie nominacji p. Koca, kiwali 
głowami nad powołaniem na kanclerza skarbu 
p. Jana Piłsudskiego, ale w obu wypadkach szło 
o wysokie dygnilarstwa, obsadzane zazwyczaj 
pod politycznym kątem widzenia. Przy tym sy
stemie jest rzeczą tem konieczniejszą, aby pomo
cnikami i doradcami mężów politycznych byli 
wybitni fachowcy na stanowiskach dyrektorów 
departamentów i naczelników wydziałów po mi
nisterstwach.

O kwalifikacjach p. Rajchmana do kierowania 
lak trudnym w naszych warunkach działem poli- 
tyki finansowej, jakim jest obrót pieniężny, nic 
dotąd nie słychać. Wiadomo było, że p. major

Rajchman, z przydomkiem legjonowym „Floyar", 
byl przez kilka lat ostatnich attache wojskowym 
w Tokio i brał wybitny udział w przewrocie ma
jowym. W  chwilach przełomowych walk na te
renie Warszawy, wyruszył on taksówką do Sie
dlec i sprowadził stamtąd 22 pułk piechoty, czem 
przyczynił się niemało do powodzenia swego o- 
bozu. Natomiast przygotowania p. Rajchmana w 
dziedzinie skarbowości nie są znane. Stąd zrozu
miałe zdziwienie, towarzyszące jego przejściu do 
ministerstwa skarbu.

Ludzie, znający nieco od wewnątrz obecny sy
stem, przypuszczali, że chodzi tu o pewne prze
szkolenie, po którego odbyciu p. Rajchman bę
dzie powołany na jakieś ważne, samodzielne sta
nowisko. Przypuszczenie to okazało się słuszne. 
Mianowicie niedawno doniosły pisma (m. i. „Ga
zeta Handlowa"), że rząd zamierzą utworzyć spe-

Atak na bezrobotnych pracowników umysłowych
iek
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„Inflacja" b ire to w a
Od kilku m iesięcy społeczeństwo 

polskie nawiedzone zostało istną „bu 
rzą gradow ą" dekretów  rządowych 
gw oli „uporządkowania stanu p raw 
nego w  Po lsce". P raw o obow iązu ją
ce zmienia się z błyskawiczną szyb
kością. Idzie  nowela za nowelą, 
zm ieniając przep isy przed  kilku ty 
godniami gruntownie zmienione, uzna 
jąc za w ad liw e i w ym agające „p rze 
n icowania", co przed chwilą uchodzi
ło za ostateczny i na jw yższy w yraz 
mądrości i techniki ustawodawcy de 
kretowego.

W  jednym z ostatnich Dzienników 
Ustaw (N r. 91 z dn. 26 padziernika 
1932 r.) znajdu jem y znowu kilkadzie 
siąt dekretów. D ekrety te poruszają 
mnóstwo dziedzin. Obok spraw p o 
datkowych, ustroju samorządu tery 
toria lnego i amnestji o bardzo w ąt
p liw e j zgodności z uprawnieniem 
Rządu przez Sejm  do dekretowania 
(ust, z dn. 17 marca 1932 r. Dz. Ust.. 
poz. 165) —  ogłoszono tu nowe zmia 
ny w  zakresie działania Ministra R U  
nictwa i Reform  Rolnych, organizacii 
u rzędów  i komisji ziemskich, oraz 
zm iany rozporządzenia Prezyd. o za 
gospodarowaniu lasów nie stanowią
cych własności Państwa i to prawie 
w  czterdziestu różnych materjach —  
w  dziedzin ie niedawno (5 sierpnia 
1932 r.) od samego „gruntu" znowe
lizowanej specjalnem rozporządze
niem Prezydenta (Dz. U. poz. 622), w 
którem za jednym zamachem zm ie
niono ponad trzydzieści ustw (m, in. 
leśnictwo) i około sto artykułów, o- 
bowiązujących przepisów  prawnych!

Jest to praw dziw a wiwisekcja nie
tylko nad przeciętnym  obywatelem, 
który w  tej pow odzi nowych norm 
prawnych nawet nie usiłuje się już 
rozeznać, a le i na fachowych doświad 
czonych prawnikach, k tórzy dostają 
„zawrotu  g łow y", zmuszeni dzień i 
noc bezskutecznie śledzić nad „ru 
chem" i „obrotem " wciąż zm ieniają
cych się jak w  kalejdoskopie ustaw 
obowiązujących.

T o  też niezależni prawnicy zaczy
nają już coraz ostrzej „kw alifikow ać" 
ten stan praw dziw ej „ in fla c ji"  no 
wych przepisów  dekretowych.

Prof. dr. St. Gołąb w artykule p. t. 
„Przek leństw o ustaw" („G łos  praw a"

Nr. 8 —  9 z r. 1932) nazywa dzis ie j
sze ustawodawstwo polskie „ wydaw- 
nictwem per jody cznem ", „wydawni
ctwem c h w i l i K rytyku je  ciągła 
zmienność prawodawstwa dekreto
wego, pośpiech i n ieprzem yślenie 
„kapryśność", „pod których wpływem  
nie podoba się (ustawodawcy) to", ęo 
postanowił dopiero w czoraj, skarży 
się na t,gadulstwo"* i „ tasiemcowa- 
tość*' nowych norm prawnych. W ska
zu je jasno „klasyczny przykład pra
wdziwej org ji nowelizacyjnej“  rozp 
Prezyd . z dn. 11 lipca 1932 r. Dz. U. 
poz. 622 o unormowaniu w łaściwoś
ci w ładz i trybu postępowania w  za 
kresie administracji rolnictwa i  re 
form rolnych, w  którem to rozporzą
dzeniu znowelizowano jednym tchem 
tylko... 33 różne ustawy i rozporzą
dzenia, a zmiany niektórych z nich 
obejmują po  kilkadziesiąt punktów" 

Dr. Anzelm  Lutwan, redaktor na
czelny „G łosu  P raw a " w  tym że nume 
rze (N r. 8 —  9 z r. 1932) w  artyku

le p, t. „O  konfekcji ustawodawczej" 
m in. p isze: „Syp ią  się law iną na nas 
ustawy i rozporządzenia z mocą u- 
staw z biur m inisterialnych —  niczem 
bilon z mennicy, niczem fabryczna 
konfekcja. Zatarła się też różnica 
m iędzy ustawą a rozporządzeniem  
pozostała za ledw ie różnica tytularna 
w nazw ie i nagłówkach. N ie rząd 
w yda je rozporządzenia z upoważnię 
nia ustawy w zględn ie parlamentu, 
lecz w  rzeczy samej parlam ent w y 
daje tak zw. ustawy z upoważnienh 
rządu. Przedmiotem „obrad" w Se; 
młe są niemal już wyłącznie elabora
ty ministerjalne, przyjmowane przez 
stałą większość zazwyczaj bez poprą 
wek en bloc na skinienie referenta“  

Ile ż  to trudu i czasu trzeba będzie 
pośw ięcić w  przyszłości, ażeby na
prawdę uporządkować chaos „upo
rządkowanego" w  ten sposób usta
wodawstwa I

H. św.

O b r a z k i  u l i c z n e
Jeden z naszych czytelników przy 

słał nam z Warszawy opis faktów, 
przejmujących w  swej grozie, a nie
stety, tak bardzo codziennych. Set
ki podobnych dzieją się codzień na 
ulicach miasta (bez względu na to. 
czy jest to Warszawa, czy Kraków, 
czy te t  inne miasto w Polsce) i 
to jest najcięższe oskarżenie.

Dnia 11 b. m., w  dzień święta nie
podległości, do mleczami „Warszawian
ka”  w  Warszawie, weszła kobieta lat 
40 z niemowlęciem na ręku.

Nędzne Jej ubranie i wychudła po
stać świadczyły o  biedzie, która spro
wadziła ją tu po jałmużnę. I rzeczyw i
ście podeszła do bufetu i, wyjąwszy 
buteleczke. poprosiła o- mleko dla dzie
cka. Jakiemie oburzeniem została 
przyjęta, że śmie prosić o mleko. W ski 
zano jej drzwi, każąc natychmiast 
wyjść... Jednak kobieta o wyschniętych 
z nędzy piersiach, nie mająca krop1:’ 
mleka dla dziecka, nie ustąpiła, prosiła 
nadal o mleko. Wówczas siedzący za 
stolikiem posterunkowy p. p. z własnej

inicjatywy podszedł do kobiety I Zażą
dał, by opuściła lokal, lecz i to nie po
mogło. Zdławionym od łez głosem pro
siła o mleko...

Wreszcie, aby pozbyć się nędzark’ 
dano jej w  buteleczkę trochę herbaty, 
podczas, gdy goście w tym samym cza
sie pili mleko. Oto obrazek z życia co
dziennego, lecz jakże boleśnie charake- 
rystyczmy: Jaki wylew oburzenia nastą 
pił ze strony bufetowej, kasjerki i w re
szcie... ze strony policjanta! To  było w 
mleczami, w  cieple, nic też dziwnego, 
że ludzie ci nieczuli byli na chłód i 
głód innych.

A le i na ulicy Marszałkowskiej mię
dzy ul. Moniuszką i Świętokrzyską w i
działem tegoż dnia siedzącą kobietę 
Stanisławę W iktorek z dziewczynką 
lat 5 i chłopcem lat 3. Trójka nędzarzy 
skulonych z chłodu na asfalcie, w o- 
czekiwaniu grosza od przechodniów1.

Zatrzymałem się przed nimi, sięgając 
do portmonetki. Przystanął ten i ów z 
przechodniów i zrobiło się zbiegowi-

JOHN K. NEWNHAM.

Trudne z a d a n ie
Biggs potrząsnął głową, —  Żałuję— 

powiedział —  ale w tej chwili, niestety, 
nie mogę ci pomóc.

—  Nawet dziesięciu funtami? —  na
legał Jerzy Brown, —  Potrzeba mi ko
niecznie pieniędzy. Dziesięć funtów 
zbawi mnie; czy nie możesz ich wydo
stać?

Biggs zawahał się: —  Dziesięć fun
tów? W  istocie tak bardzo ci potrze
ba?

—  Strasznie pilnie! A  pozatem jesteś 
mi winien taką sumę. Zdajesz się o 
tem zapominać,

—  Więc dobrze. Uczynię, co możliwe 
Otrzymasz pieniądze w  ciągu bieżącego 
tygodnia.

—  Dzięki, mój kochany!
—  Niema o czem mówić.

Biggs oddalił się w poszukiwaniu sta 
rego przyjaciela Smitha,

—  Bądź pozdrowiony, stary chłopie 
—  zawołał ujrzawszy go. —  Przypomi
nasz sobie o dziesięciu funtach, które 
jesteś mi winien?.,,

Smith skinął: — Tak — i.„
—  I? Potrzebuję koniecznie pienię

dzy. Czy możesz je zwrócić? Jest to 
rzeczy w iście naglące.

Sm: h wyciągnął pugilares i wyjął dwa. 
banknoty dziesięcioszylingowe. —  Oto 
cały mój majątek, jeżeli zadowolisz się 
tem.

—  Nie. Czy naprawdę nie możesz 
stwprzyć tych dziesięciu funtów? Obie
całeś zwrócić je w ciągu kilku dni.

—  Dobrze —  odparł Smith zrezygno
wany —  nie są ci chyba potrzebne na
tychmiast?

—  Nie, ale bezwarunkowo w tym ty 
godniul

— W ięc pięknie! Zrobię, co mogę.— 
Servus!

—  Servus!

W  pól godziny później Smith rozma
w ia ł z Jonesem. —* Jesteś mt winien 
jeszcze dziesięć funtów —  rzekł doń.

—  Rzeczywiście. A le przyjmij do 
wiadomości, że w  obecnej mej sytuacji 
nie wynompujesz ze mnie i pięciu. Bar
dzo żałuję.

Smith rozgniewał się: —  Mam dość 
twej gadaniny. Mówię poważme— mu 
<;zę mieć dziesięć funtów. Chodzi o 
śmierć lub życię. Stary przyjacielu, nie 
-nógłbvś ;ch skądś wydostać do końca 
tygodnia?

—  Skoro tak pilnie ci potrzeba,, po
st.M5ffl.iiS i i  s fe M r

—  A  więc zrobione?
— Napewno.

Tegoż wieczora Jones udał się do 
klubu. Gdy wszedł Logan, Jones zatrzy 
mał go,

—  Chwileczkę, mam do ciebie proś
bę.

—  Czem mogę ci służyć?
—  Dziesięcioma funtami.
—  Dziesięcioma! Co-o-o?
—  Dziesięcioma funtami wielkobry- 

tyjskiej wagi.
—  Drwisz chyba ze mnie, nia mam 

nawet dziesięciu szylingów.
Oczy Jonesa sypały skry: —  Jesteś 

mi winien dziesięć funtów, mnie po 
•rzeba dziesięciu funtów. Loganie, — 
bądź przyzwoitym chłopcem, wydobądź 
mnie z kłopotu. Jest to sprawa niezwy 
kłej wagi. Jeżeli nie oddasz pieniędzy 
staniesz się współwinnym śmierci czło
wieka.

—  Tak poważna sprawa?
—  Poważniejsza niż sądzisz.
—  Termin ostateczny?
—  Bezwarunkowo do końca tygodnia 

Zdobędziesz.
—  Spodziewam się- W  każdym razie 

daię słowo, ie  zrobię, co leży w mo- 
lei mocy.

Jones chwycił dłoń T.ogana; —  ,T»ste< 
Pysznym chłopem: wiedziałem, ie  mo 
gę na tobie polegać,

Nazajutrz Logan zwrócił się do Wes- 
tana, ale ten wzruszył ramionami.

Bez żenady
„Sanacja" zajęta „ rozbudowywaniem"  bn 

dżetów: wojskowego, policyjnego i  reprezew  
tacyjno -  dyspozycyjnego, nie może mieć, o- 
czywiście, dostatecznych środków, na realną 
pomoc dla miłjonów bezrobotnych. Łata się 
jakoś i parto li przy pomocy różnych „fun
duszów" i  „komitetów", gdzie więcej gada
nia, samo-reklamy i zasługiwania sobie na 
ordery „za pracę społeczną', niż te j właśnie 
pracy społecznej, A le  te teatralne ' parady 
i bufonady — to właśnie sam ekstrakt stylu 
„sanacyjnego", więc nie będziemy się tu im 
dziwić.

Zdziwimy się trochę natomiast z innego 
powodu. Oto wśród „komitetów pomocy dla 
bezrobotnych", organizowanych u progu zimy 
w Łodzi, znajdujemy również „komitet"  przy 
nieistniejącym faktycznie na łódzkim gruncie 
Z, Z , Z , Na czele zaś tego „ komitetu", wi
docznie z braku członków rozbijackiej orga
nizacji, stanął — jak podaje prasa „sana
cyjna" — sam... p. naczelnik wydziału opie
ki społecznej w Urzędzie Wojewódzkim, J A 
G IE ŁŁO . Rozumiemy, że sympatje dla par- 
ty jnej „jaczefk i" p. M  Oraczewskiego są 
dziś wśród wszelkiego typu naczelników bar
dzo żywe, bo u góry dobrze widziane. A le  
żeby te sympatje manifestować tak zupełnie 
bez żenady, publicznie i  publicystycznie, że
by oficjalnem nazwiskiem, jak skrzydłem, o- 
taczac jakieś cherlawe, ledwo wegetujące 
„sanacyjne" twory — to, doprawdy, zdarza 
się dość rzadko nawet w naszych, „wyjątko- 
kowych", czasach. Zazwyczaj bowiem pomoc 
pp. naczelników i referentów udzielana jest 
organizacjom „sanacyjnym" w sposób bar
dziej zręczny i dyskretny, a już w żadnym 
razie nie trąbi się o tem w prasie, nawet 
własnej i „państwowo - twórczej".

ŁODZIANIN .

sko z 30 osób. Pytałem kobietę o na,z 
wisko, o środki utrzymania, o męża. 
który jest murarzem bez pracy. Słu
chali wszyscy o jej biedzie; ba... w i
dzieli sami: matka z dwojgiem dzieci

na bruku, bez słowa prośby siedzi i 
czeka na zmiłowanie ludzkie, bo od 
dwuch dni nie jedli.

Zaproponowałem obecnym, by w 
dniu Święta Niepodległości złożyli się 
po dwadzieścia groszy, względnie choć 
po kilka groszy. Nikt nie pośoieszył z 
pomocą, nikt nic niedał. Wytworne 
panie i panowie szybko się rozchodzili. 
Jeden tylko człowiek sięgnął do k ie
szeni... R, K,

Powiadam ci, muszę mieć pienią
dze.

—  Mimo to, nie mam ich.
—  Jesteś mi winien dziesięć funtów.
—  Możliwie, ale skoro ich nie mam... 

Na co ci tak pilnie potrzeba?
—  Aby opłacić pogrzeb. Jeżeli nie 

postaram się o pieniądze, biedak bę
dzie pochowany w ogólnym grobie —  
dzieci będą głodne, a ich matka musi 
iść żebrać. To byłoby okrutne!

Weston poskrobał się w głowę; — 
Więc jeżeli to tak.., Zobaczę.

—  Ale r-aipóźniej w tym tygodniu!
—  Zrobione.

Zaraz tegoż popołudnia v/eston od
wiedził swego starego druha, Jerzego 
Browna i rzekł surowym głosem:

—  Jesteś mi winien dziesięć funtów, 
których potrzebuję, aby uratować od 
śmierci głodowej pewną zubożałą ro
dzinę.

Nie otrzymał jednik pieniędzy — 
krąg się zamknął. Albowiem Jerzy 
Brown sam potrzebował dziesięciu fun 
tów i nie mógł ich znaleźć. Biggs przy
biegł doń nazajutrz i grobowym głosem- 
oznajmił:

—  Strasznie ro’ przykro. Nie mogłem 
wydostać p-eniędrw Jedoń z prryiaćiół 
est mi winien, ale nie chce zwrócić.

—- Co za łotr! —  odrzekł Brown z 
głębi serca.

Tłom. K. L.
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Kawa, cement, żelazo i inne
Dużo mówiono i pisano o „akcji" rządu w kie

runku obniżenia cen kartelowych, aby — jak to 
się nazywa — zamknąć nożyce między cenami 
Tolniczemi a przemysłowemu. Na czem polegała 
ta „akcja"? Oto rząd zwrócił się do karteli i  o- 
trzymał odpowiedź: nie. Na tem „akcja" narazie 
utknęła, gdyż widocznie nie czuto się na siłach 
do ostrego wystąpienia.

Tak stała sprawa w październiku. W  listopa
dzie podobno powiał inny wiatr: powiadają, że 
rząd wystąpi do karteli z kategorycznem żąda
niem obniżenia cen cementu, żelaza i nafty o 
10—12%. A jeżeli kartele nie zechcą? Wówczas 
rząd, jak powiadają, ma środki do przymuszenia 
ich. A czy dotychczas takich środków nie miał? 
Przypominamy, jak i co na zjeździe „Lewiatana" 
mówił p. Wierzbicki o olbrzymieli zaległościach 
w podatkach i opłatach na instytucje społeczne — 
czy tu nie było środka do nauczenia karteli li
czenia się z wolą rządu. A czy poza tem nie mamy 
„silnego rządu", całkiem odmiennego od przed- 
majowych, aby panów z karteli nauczył moresu?

Cała ta „akcja" i  wszystkie „groźby" są gro
teskowe wobec dotychczasowego stanowiska wo
bec karteli. Jeżeli, jak obecnie, uważa się polity
kę cen, jaką uprawiają kartele, za szkodliwą i 
wymagającą reformy — czy to „odkrycie" dopie
ro teraz zrobiono? Przecież to jest istotny cel ist
nienia karteli, aby przez wykluczenie konkuren
cji utrzymać ceny na „odpowiednim" poziomie — 
chyba ta stara prawda była w odnośnych resor
tach znaną, a jednak tolerowano to.

Robiono nawet więcej. Wiadomo z niedawnych

tygodni, ile wysiłku rząd włożył w doprowadze
nie do skutku „porozumienia" w przemyśle wę
glowym — rzekomo dla dobra eksportu — i naf
towym. Rozumie się, że te przemysły nie na to 
zespoliły się, aby ulżyć konsumentom; całkiem 
przeciwnie — chodziło o „uregulowanie" zbytu, 
o podział rynku Zbytu, o pozbycie się — jak szcze
gólnie w przemyśle naftowym — niewygodnych 
konkurentów. To wszystko stało się przy czyn
nej pomocy rządu, który teraz miałby wobec 
swych własnych dzieci odegrać rolę surowego 
ojca!

Jeszcze więcej: grozi się kartelom represjami, 
naturalnie nieposuniętemi aż do ich zakazu, a 
równocześnie tworzy się nowe kartele. Nie złudzi 
nikogo niewinna nazwa „towarzystwa dla im
portu kawy"; tu chodzi o kartele, a patronuje 
mu kto? Sam p. poseł Polakiewicz, który zapew
ne nie zajmowałby się tą nie leżącą w jego zasię
gu sprawą, gdyby nie zachęta czy choćby toleran
cja ze strony miarodajnych czynników, A czy 
znajdzie się taki naiwny, który uwierzy, że na to 
ma się skupić import _kawy w pewnych rękach, 
aby konsumenci mogli otrzymać ten tak rozpo
wszechniony artykuł po tańszych cenach? Chyba 
tak naiwnych niema — tu chodzi o zrobienie in
teresu właśnie kosztem konsumentów i także ma
łych handlarzy.

„Walka" z kartelami w tych warunkach jest 
fikcją, spekulacją na uspokojenie rozzłoszczonych 
rolników, ale pokaźnych owoców z niej nie bę
dzie. Goś tam może się uskubnie, ale wielkiej po
ciechy ludność nie będzie z tego miała.

Prasa socjalistyczna w Austrji a gdzieindziej
Na odbywającym się obecnie kongresie partji 

soc. dem. w Austrji złożył tow. dr. Pollak, na
czelny redaktor „Arbeiter Ztg.“ , sprawozdanie z 
rozwoju tego centralnego organu partyjnego. Tow. 
Pollak podaje, że „Arbeiter Ztg." drukuje w dni 
powszednie 85.000 egzemplarzy, a w niedziele i 
święta 92—93.000. Ponieważ z początkiem br. na
kład dzienny wynosił 67.000, a więc w ciągu nie
spełna 11 miesięcy wzrósł o 18 względnie o 25.000 
egzemplarzy.

Austrja liczy niespełna 6 i  pól miłjona mie

szkańców, piątą część ludności Polski. Czy można 
clioć w przybliżeniu porównać nakład pism so
cjalistycznych w Polsce z nakładem jednego pi
sma austrjackiego? Należy też pamiętać, że par- 
tja soc. dem. w Austrji ma cały szereg .dzienni
ków i tygodników prowincjonalnych; między in- 
nemi popularne wydanie „Arbeiter Ztg." pod na
zwą „Das kleine Blatt" ma nakład przeszło 100 
tysięcy egzemplarzy.

Oto przykład do naśladowania!

O następstwo 
po biskupie Gallu

Paryski „Temps" podaje następującą wiado
mość z Warszawy:

„Ks biskup Stanisław Gall, naczelny kapelan 
armji polskiej, podał się do dymisji. Ks. biskup 
Gall został powołany na to stanowisko w r. 1919. 
Był on bardzo ścisły w obronie zasad katolickich. 
Dlatego odniósł się szczególnie krytycznie do ła
twego sposobu, z jakim niektórzy wojskowi, czę
sto wyższej szarży, zmieniali wyznanie, by o- 
Łrzymać rozwód, zakazany katolikom. Między 
(Warszawą a Watykanem rozpoczęły się irozmo- 
|Wy, przewidziane konkordatem z r. 1924, co do 
nominacji nowego biskupa potowego. Dotychczas 
kandydaci, przedstawieni przez ministerstwo
spraw wiojsikowych, nie uzyskali zgody Watyka
nu .

PRZEGLĄD LITERACKI
„ŻW IRKO I WIGURA _  ZAŁOGA RWD“ . —

Książka J. Meissnera o Żwirce i Wigurze (nakład 
Gebethnera i W olffa) jest wzruszająca już przez 
sam stosunek autora eto obu bohaterskich lotni
ków, których autor był najbliższym współpraco
wnikiem. Meissner pisze o nich ze szczerym ża
lem i sentymentem, nie wstydząc się nawet łzy, 
która zawisa na rzęsach żołnierza, tracącego bli
skich przyjaciół.

Nie można czytać tych fragmentarycznych 
wspomnień, przeważnie osobistych, bez wzrusze
nia, tym razem wywołanego nielylko świetnem 
artyslycznem ujęciem tematu, lecz również nie
zwykłą ich bezpośredniością i prostotą.

W  krótkim wstępie autor zastrzega się, że nie 
zamierzał napisać biografji Żwirki i Wigury. — 
Istotnie nie jest to biografja, a raczej szkic łań
cucha zdarzeń ciekawych i — naogół — mało 
znanych szerszej publiczności. Ale szkic nieje
dnokrotnie lepiej ujmuje charakterystyczne rysy 
przedmiotu, niż drobiazgowo wykończony obraz.

Tak właśnie jest z książką Meissnera o Żwirce i 
Wigurze, postaci ich rysują się w jego opowieści 
jasno i wyraźnie, pomimo opuszczenia drobnych 
szczegółów.

Książka warta jest nie tylko kupienia — ze 
wzgtędu na przeznaczenia dochodu z jej sprze- 
daiży na Fundusz im. Żwirki i Wigury, — ale 
również przeczytania dia wszystkich jej zalet. 
Wydawnictwo Gebethner i W olff wydało ją w 
świetnej szacie zewnętrznej z licznemi fologra- 
fjami. Cena egz. zl. 3.50.

Z firaf a I ze świata
NOWE BLANKIETY WEKSLOWE. Przepisy 

wykonawcze do ustawy stemplowej przewidują 
wypuszczenie nowych blankietów wekslowych. 
Dotychczasowe blankiety będą w obiegu tyllko do 
końca marca przyszłego roku. Nowe blankiety za o 
patrzone mają być w znaki dia utrudnienia fał
szerstwa.

SMIERC POLICJANTA POD KOŁAMI POCIĄ
GU. Wobec licznych kradzieży węgla na linji 
l amów—Rządzin każdy pociąg jest teraz konwo
jowany przez policję. W  nocy z 14 na 15 bm. po
sterunkowy Jan Wałat widząc ludzi zrzucają
cych węgiel z wagonu skoczył na wagon by po
chwycić złodziei, ale uderzony przez nich węglem 
w giowę spadł i dostał się pod koła pociągu, któ
ry wlókł go przez 50 metrów. Nieszczęśliwy po
niósł śmierć na miejscu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ SŁUŻĄCEJ. W  miesz
kaniu jednego z przemysłowców tarnowskich p. 
Baara służąca Katarzyna Studziżur, czyszcząc dy
wany, spadła z drugiego piętra i poniosła śmierć 
na miejscu.

SENSACYJNY NAPAD Z REWOLWEREM I 
POMYSŁOWA OBRONA NAPADNIĘTEGO. Cie
kawy wypadek wydarzył się w MLkowie pod Sa
nokiem. Przez las szedł kupiec żydowski S. Se- 
man, którego napadł mieszkaniec pobliskiej wsi 
20~letni Iwan Motka. Napastnik spodziewał się, że 
kupiec posiada przy sobie większą gotówkę, po
stanowił go sleroryzować przy pomocy rewolwe
ru. Podczas szamotania się napadnięty ugryzł na
gle napastnika w ramię tak dotkliwie, że ten w

pierwszej chwili stracił przytomność. Kupiec, ko
rzystając z tego, rzucił się do ucieczki. Sprawca 
napadu został wkrótce potem aresztowany.

JAK CHOWANO OFIARY KATASTROFY BU
DOWLANEJ W  WARSZAWIE. We wtorek od
bywały się partjami z prosektorjum pogrzeby 
chrześcijańskich ofiar niedzielnej katastrofy przy 
ul. Krochmalnej. Sposób, w jaki wywiązywał się 
ze swych obowiązków, przedsiębiorca pogrzebo
wy Sawnor, któremu firma „Haberbusch i Schie- 
le“ powierzyła urządzenie pogrzebu, wzbudził obu 
rżenie w calem mieście. Sawnor, pragnąc jaknaj- 
więcej zaoszczędzić, powkładał ofiary katastrofy 
do trumien tak, jak zostały przyniesione z miej
sca wypadku, często bez ubrania albo w pokrwa
wionych szmalach.. O terminie pogrzebu nie za
wiadomił rodzin, a zwłoki ekspedjował na cmen
tarz bez księdza, a nawet beż krzyża. Przeciw nie
sumiennemu przedsiębiorcy wdrożono śledztwo.

PODCZAS PROCESU LEKARZA SĘDZIA ZA
SŁABŁ I LEKARZ UDZIELIŁ MU POMOCY. — 
W  jednym z sądów grodzkich w Warszawie zda
rzył się przed kilkoma dniami niezwykły wypa
dek. Sąd rozpoznawał sprawę z powództwa zna
nego lekarza przeciwko pacjentowi odmawiają
cemu zapłacenia honorarjum za leczenie. W  cza
sie składania wyjaśnień przez lekarza sędzia na
gle przerwał mu i powiedział: — Pan doktór po
zwoli do mnie... Lekarz zdumiał się, ale sędzia 

j z trudem podnosząc się z fotelu i wychodząc do
sali narad powtórzył: __ Pan doktór pozwoli do
mnie... Lekarz podążył za sędzią, który, chory na 
serce, poczuł zbliżanie się ataku. W  porę udzielo
na pomoc leikarska zapobiegła wypadkowi. Po u- 
pływie godziny sędzia czując się lepiej, wznowił 
posiedzenie i kontynuował rozprawy.

BANK Z „KAPITAŁEM" 22 GROSZY. W  pi
smach warszawskich ogłaszało się jakieś tajem
nicze „Towarzystwo kredytu krajowego i zagra
nicznego", które zaofiarowało pożyczki, bezpłat
ne porady prawne i lekarskie, skuteczne inter
wencje w sprawach podatkowych, meldunko
wych, śledczych, karnych itp. Towarzystwo obie
cywało kredyty i świadczenia od 250 zł. do 50 tys. 
na zabezpieczenie hipoteczne, wekslowe i urzę
dnicze. Jedyną formalnością, konieczną do ko
rzystania z dobrodziejstw Towarzystwa było wpia 
cenie 10 zł. na koszta manipulacyjne. Chętnych 
do korzystania z kredytów, porad prawnych, le
karskich itd. znalazła się niezliczona ilość. Nie
stety, zawsze kończyło się na wpłaceniu kosztów! 
„manipulacyjnych", gdyż sprawa nigdy nie mo
gła uzyskać dalszego „biegu". Biuro „Towarzy
stwa kredytu krajowego i zagranicznego" mieści
ło się w nędznej mansardzie przy ul. Hożej 5. 
Urządzenie całego „biura" stanowiło biurko na 
trzech nogach i dwa zydle szewskie. Żadnych in
nych „aktywów" Towarzystwo nie posiadało. — 
W  biurze tej ciekawej instytucji siedzieli na jed
nym zydlu „dyrektor", terminator krawiecki, 22- 
letni Paweł Paszczyński, a na drugim „wicedy
rektor" 29-letni Marjan Krzyżewski, nieukończo- 
ny absolwent czeladniotwa krawieckiego. Obaj 
„dyrektorzy" mieszkali kątem. Rewizja osobista 
ujawniła, że „dyrektor" ma przy sobie 7 groszy, 
a „wicedyrektor" 15 groszy. Taki był kapitał za
kładowy i obrotowy „Domu kredytowego". Obu 
„dyrektorów", którzy już niejednokrotnie byli no
towani za oszustwa, pociągnięto do odpowiedział-;; 
ności karnej. , . Ą

T E L E G R A M Y
MAŁO PIENIĘDZY NA ROBOTY PUBLICZNE 

DLA KRAKOWA  ̂ tj -k jf r i '
Warszawa, 16 listopada (tel. wł.). Ministerstwo 

opieki społecznej przekazało wojewodom 507.000 
zł. na zatrudnienie bezrobotnych przy robotach 
drogowych, wodnych i regulacyjnych. Z sumy tej 
będą m. in. prowadzone roboty: przy budowie 
czwartego mostu w Krakowie, budowa dojazdu 
do lotniska w Krakowie, roboty przy budowie ka
nału Brynica—Przesusza, prace regulacyjne na 
Sole itd. ; i | . . | | ' | : ;,A | .; .i j ,i-,

ZERWANIE ROKOWAŃ GOSPODARCZYCH 
POLSKO-GDANSKICH

Warszawa, 16 listopada (tel. wł.). Dziś zostały 
zerwane przez delegację gdańską rokowania go
spodarcze z Polską. Bezpośrednim powodem roz
bicia się rokowań jest zasadnicza różnica zdań co 
do przyznania Gdańskowi specjalnych kontyn
gentów przywozowych. Delegacja gdańska zażą
dała nie tylko utrzymania i powiększenia kontyn
gentów, ale ponadto gwarancji, że i  na przyszłość. 
kontyngenty takie będą Gdańskowi udzielane. 
Zaznaczyć należy, że w Genewie prezydent sena
tu gdańskiego p. Ziehm porozumiał się z delega
cją polską, że obie strony dążyć będą do stopnio
wego znoszenia kontyngentów.
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Profesorowie przeciw zamachowi 
na autonomję uniwersytetów

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 16 listopada. 

Dziś odbyło się zebranie profesorów politechni
ki warszawskiej, na którein jednomyślnie zapadła 
uchwała przeciw projektowi ograniczenia auto-

nomji szkół akademickich. Dziś wieczorem odbę
dzie się posiedzenie senatu uniwersytetu war
szawskiego również w tej sprawie. Odbyły się już 
zebrania wydziałów uniwersytetu, na których za
padły takiesaime uchwały jak na politechnice.

Dlaczego socjaliści niemieccy 
nie chcą rozmawiać z Papenem?

Ber lim, 16 listopada. Jak donosiliśmy, zarząd 
frakcji socjalno-demokratycznej Reichstagu na 
wczoiajszem posiedzeniu jednogłośnie odrzucił 
zaproszenie kamei orzą v. Papena na konferencję 
między nim a przywódcami frakcji. Odmowa u- 
molywowana jest następująco: Kanclerz v. Papen 
przez dwukrotne rozwiązanie Reichstagu odwoły
wał się dwa razy do narodu niemieckiego i dwa 
nazy otrzymał odpowiedź druzgocącą. Konstytu
cja, na klótrą przysięgał, nie uprawnia go do dal
szych pertraktacyj, lecz zobowiązuje go do dy
misji. Pirzez wystąpienie przeciw prawowitemu 
rządowi pruskiemu i przez przejście nad wyro
kiem najwyższego trybunału Rzeszy do porządku 
dziennego kanclerz zlekceważył konstytucję, a 
przez pozostanie u władzy zlekceważył wyrok na
rodu. W  mowach publicznych szkalował part je, 
te zaś, które przeciwstawiają się jego polityce, 
nazwał zdrajcami narodu. Całe jego postępowa
nie czyni go niezdolnym do pertraktacyj z partją 
socjaJimo-deamakratyćmą. Partja socjalno-demo- 
kratyczna widzi w Papenie rzecznika znikomej 
mniejszości, która w bezwzględnej walce o swe 
interesy klasowe nie waha się lekceważyć zasad
niczych podstaw republiki i praw narodu. Biorąc 
to pod rozwagę, frakcja socjalistyczna Reichstagu 
nie może liczyć, ahy planowana rozmowa dopro
wadziła do jakiegoś rezultatu. Uważa natomiast 
za niezbędne publicznie zaprotestować przeciw 
polityce, która z każdym krokiem coraz bardziej 
oddala się od zasad prawnych. Frakcja zwraca 
się jak najostrzej przeciw publicznie rozważanym 
pianom zbrodniczym zmierzającym do zmiany 
prawomocnie uchwalonej przez Zgromadzenie 
narodowe konstytucji drogą sprzeczną z konsty
tucją i żąda ustąpienia tego rządu.

Moraaęhjium, 16 listopada. Organ naczelny par
tji hitlerowskiej „Voełkische Beobachter" nawią
zując do odmowy frakcji socjalno-demokratycz- 
mej Reichstagu pisze, że zaproszenie socjaldemo

kratów na konferencję jest ukoronowaniem do
tychczasowej polityki rządu v. Papena. Gabinet 
„Herrenklubu" — pisze dziennik — mówiący sta
le o koncentracji narodowej nie wzdragał się pod
jąć pertraktacyj z marksistami. Nie można sobie 
wyobrazić coś więcej zawstydzającego, ani też 
większej kompromitacji Papena wskutek odmo
wy socjalnych demokratów.

Berlin, 16 listopada. Dziś w południe rozpoczął 
kanclerz v. Papen za,powiedziane pertraktacje z 
przywódcami frakcyj Reichstagu, przyjmując 
najpierw przedstawicieli centrum, prałata Kaasa 
i  posła Joosa. Przedłożyli oni kanclerzowi stano
wisko partji centrowej wobec zagadnień polityki 
wewnętrznej na piśmie. Popołudniu przyjęty zo
stał przewodniczący niemieckiej partji ludowej 
Dingeldey, a później przewodniczący bawarskiej 
partji ludowej dr. Schaeffer. Socjalni demokraci, 
jak wiadomo odmówili. Nie jest jeszcze pewne 
stanowisko Hitlera. Nie dał on bowiem odpowie
dzi na zaproszenie kanclerza. Potwierdził jedynie 
odbiór zaproszenia i zastrzegł sobie 24-godzinny 
czas do namysłu. Z wyniku tych pertraktacyj 
złoży kanclerz prezydentowi Hindenbuigowi spra 
wozdanie w poniedziałek, wobec czego nie nale
ży się liczyć z żadną decyzją przed tym termi
nem.

Berlin, 16 listopada. W  następstwie dzisiejszych 
rozmów z przywódcami frakcyj Reichstagu kanc
lerz v. Papen zrezygnował z projektowanej po
dróży do Szlutgartu, Darmstadtu i Karlsruhe aż 
do czasu wyjaśnienia sytuacji politycznej. Wobec 
powyższego kola polityczne spodziewają się waż
nych decyzyj jeszcze w tym tygodniu. Z kół po
informowanych donoszą, że frakcja centrowa i 
bawarskiej partji ludowej odmówiły swego u- 
dzialu w rządzie koncentracji narodowej. Nato
miast niemiecka partja ludowa zgodziła się na 
współpracę z rządem v. Papena.

ZALESKI CZY CHŁAPOWSKI PREZESEM 
BANKU?

Warszawa,, 16 listopada (tel. wł.). „Gazeta Han
dlowa" donosi, że prezesem Banku Handlowego 
w Warszawie ma zostać b. minister spraw zagr. 
p. Zaleski. Natomiast w kolach politycznych u- 
trzymuje się wersja, że jest drugi kandydat na 
to stanowisko, mianowicie ustępujący ambasador 
w Paryżu p. Chłapowski

CZY P. POLAKIEWICZ TWORZY KARTEL 
KAWOWY?

Warszawa, 16 listopada (telef. wł.). Agencja 
„Iskra" zaprzecza, jakoby wicemarszałek Sejmu 
p. Polakiewicz (BB) brał udział w tworzeniu kar
telu importu kawy.

SENSACYJNE PROCESY WARSZAWSKIE
Warszawa, 16 listopada (tel. wł.). Dziś przed 

sądem okręgowym toczy się w dalszym ciągu roz
prawa przeciw nadnadcy skarbowemu Różaiiskie- 
mu o łapownictwo. Zeznania świadków są dla 
oskarżonego niekorzystne.

Śledztwo w sprawie afery łapówkowej w mo
nopolu spirytusowym zatacza coraz szersze kręgi. 
Po aresztowaniu urzędnika tego monopolu Kło
potowskiego i jego pomocnika Rzeźnickiego w to
ku dochodzeń stwierdzono, że część alitów tej 
sprawy została spalona.

PRZYCZYNY KATASTROFY 
PRZY UL. KROCHMALNEJ

Warszawa, 16 listopada (tel. wł.). Komisja tech
niczna dla zbadania przyczyn katastrofy przy ul. 
Krochmalnej wydała orzeczenie, że przyczyną ka
tastrofy było nadmierne nagromadzenie jęczmie
nia w magazynie browaru Haberbusch i Schiele, 
wskutek czego ściana szczytowa najpierw wygię
ła się, a w następstwie runęła.

Dziś odbył się pogrzeb reszty ofiair katastrofy 
przy tłumnym udziale publiczności.

ANGIELSKI PROJEKT ROZBROJENIA 
JUTRO BĘDZIE OGŁOSZONY

Genewa, 16 listopada. Na jutrzejszem popołu- 
dniowem posiedzeniu biura konferencji rozbroje
niowej wygłosi angielski minister spraw zagra
nicznych sir John Simon mowę, w której omówi 
projekt angielski w sprawie rozbrojenia. Projekt 
ten ogłosi julro rząd angielski w formie „Białej 
księgi".

AMERYKA NIEZADOWOLONA 
Z NIEPŁACENIA DŁUCÓW

Nowy Jork, 16 listopada. W  sferach oficjałnycti 
w Waszyngtonie objawia się niezadowolenie z po
wodu kroku Francji, Anglji i  Bełgji w sprawie 
długów wojennych. Zaznaczają jednak, że nie 
sam wniosek, lecz pora i forma wywołują nieza
dowolenie.

Bruksela, 16 listopada. Dziś ogłoszona została 
treść noty rządu belgijskiego do rządu amerykań
skiego w sprawie długów wojennych. W  nocie 
tej rząd belgijski powołuje się na noty rządu an
gielskiego i francuskiego i prosi o przedłużenie 
moratorjum Hoovetra aż do czasu ostatecznego 
uregulowania kwestji długów wojennych. Belgja 
powołuje się dalej na przyjęcie moraloirjum Hoo- 
vera w czerwcu r. uh. oraz na podpisanie układu 
lozańskiego i zaznacza, że dzisiejszy kryzys gospo
darczy świata będzie mógł być przezwyciężony 
tylko w wypadku ścisłej współpracy międzyna
rodowej i  wzajemnej pomocy.

TROCKI JEDZIE DO KOPENHAGI
Ateny, 16 listopada. W  przejeździć z Konstan

tynopola do Kopenhagi przybył Trocki dziś rano 
do Pireus. Podróż odbywa Trocki razem z żoną 
w kabinie luksusowej. Na molo w Pireusie zebra
ła się grupa komunistów usiłujących przeciw 
Trockiemu demonstrować, czemu policja prze
szkodziła. Trocki nie przyjął nikogo i popołudniu 
wyjechał w dalszą drogę.

WYBORY W  DANJI
Kopenhaga, 16 Listopada. W  Danji odbywają 

się dziś wybory do Folketingu. Przebieg ich jest 
naogół dość spokojny. Jedynie w ciągu nocy do
chodziło w Kopenhadze do licznych starć mię
dzy grupami komunistów, a rozlepiaczami afi
szów partyj umiarkowanych. W  nocy powywie
szali komuniści wielkie sztandary czerwone na 
gmachu ministerstwa sprawiedliwości, na wieży 
kościoła katedralnego, oraz na wielu domach pań
stwowych i miejskich. Sztandary te zdjęła policja 
W ciągu dnia.

GŁODÓWKA W  WIĘZIENIU
Genewa, 16 listopada. Aresztowany w związku 

z krwawemi rozruchami ubiegłego tygodnia przy
wódca socjalistów genewskich Nicole rozpoczął 
wczoraj rano w więzieniu głodówkę.

fi b JAK GINĄ GÓRNICY
Londyn, 16 listopada. W  kopalni węgla pod 

i Glasgowem wydarzył się dziś wybuch pyłu wę- 
| glowego wskutek czego 4 górników poniosło 

śmierć, a 12 odniosło ciężkie rany.

IRLANDJA PRZECIW W IZYCIE NASTĘPCY 
TRONU

Londyn, 16 listopada. Następca tronu angiel
skiego książę W alji wyjechał wczoraj wieczór do 
Belfastu w północnej lrlandji celem dokonania o- 
twarcia nowego gmachu parlamentarnego. Z oka
zji wizyty księcia Walji wzmogły się w Belfaście 
demonstracje antyangielstue. W  ciągu nocy po- 
rozlepiali republikanie po rnurach miasta plaka
ty, w których protestują przeciw przyjazdowi an
gielskiego następcy tronu. Policja pousuwala pla
katy i aresztowała dwie kobiety. Podjęte zostały 
daleko idące środki ostrożności Na życzenie księ
cia Walji zaniechano wszelkich dekoracyj miasta.

AMY JOHNSON W  AFRYCE
Londyn, 16 listopada. W  tutejszych kołach lot

niczych panuje wielkie zaniepokojenie o losy 
sławnej lolniczki angielskiej Amy Moilison-John- 
son, która zamierzała pobić rekord lotniczy swe
go męża na przestrzeni Loudyn—Kapsztad. W po
niedziałek w, nocy lotniczlka wystartowała z Ora
nu celem przelecenia Sahary. Miała ona wylądo
wać we wtorek popołudniu w Niamey, dokąd do 
chwili obecnej nie dotarła.

Paryż, 16 listopada. Jak z Timbuktu donoszą, 
letniczka Amy Molli&on-Johnson wylądowała 
wczoraj w Gao nad rzeką Nigrem i po krótkim 
postoju podjęła dalszy lot do Duala w Kamerunie.

OFIARY TAJFUNU W  JAPONJI
Londyn, 16 listopada. Z Tokio donoszą: Wedle 

oficjalnego stwierdzenia podczas wczorajszego 
tajfunu w Tokio i okolicy zostało 59 osób zabi
tych i  wielu rannych. Oprócz tego zaginęły 62

osoby. 4.800 domów zostało zniszczonych a 10.300 
uszkodzonych. 53 tysiące domów stoi pod wodą. 
Poza tem zaginęła flotylla lodzi rybackich liczą
cą 250 rybaków, których huragan zaskoczył na 
peŁnem morzu.

Przegląd społeczny
JAK KAPITALIŚCI AMERYKAŃSCY 

PARALIŻUJĄ W ALKĘ Z BEZROBOCIEM
Różne magistraty i rządy stanowe w Stanach 

Zjednoczonych starają się teraz złagodzić bezro
bocie w drodze organizowania roból publicznych, 
natrafiają jednak na kolosalne przeszkody w chci 
wości kapitalistów i w swojej własnej „anlyeta- 
tyslycznej" ideologji. Prowadzenie robóL publicz
nych przez gminy i stany we własnym zarządzie 
byłoby zbrodnią przeciw dogmatowi „inicjatywy 
prywatnej". Żaden grosz nie śmie być wydany 
bez opłacenia haraczu na rzecz prywatnych zy
sków kapitalistycznych i z sum przeznaczonych 
na walkę z bezrobociem musi być ta danina po
trąconą. Roboty są zatem oddawane w dzierża
wę przedsiębiorcom z kontraktowo zastrzeżonym 
warunkiem, że żaden robotnik nie może być za
trudniony dłużej niż 30 godzin tygodniowo. Tą 
drogą spodziewano się zapewnić pracę większej 
ilości robotników. Przedsiębiorcy obchodzą ten 
warunek w len sposób, że każą robotnikom pra
cować po 10 godzin dziennie i nie trzymają żad
nego dłużej niż 3 dni. O ile w tej samej miejsco
wości jest więcej przedsiębiorców związanych ty® 
warunkiem „ustępują" oni sobie nawzajem ro
botników tak, że literze kontraktu staje się za
dość, żaden z robotników nie pracuje w jedno® 
przedsiębiorstwie dłużej niż 30 godz. tygodniowo, 
ale wszyscy zatrudnieni za pieniądze przeznaczono 
na walkę z bezrobociem pracują po 60 godzin ty
godniowo, a inni giną z głodu, nie mogąc znalas® 
pracy.
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Obżartuch myślał, że w gardło nic więcej nie wetka, wwoao: ..a n t o n e t k i ». pierniczm nodziewone
• ’ ° T ' ’ twistowej sławy do natajcia w lirmle:

Gdzie tam ! Po uczcie nawet weszła „Antoneika“ , A. ROT H E . H ra tto w . ul. Sławkowska L. 20.f i  S O L I K A
—o—

T U R
„C Z W A R T K Ó W K A

We czwartek 17 bm. w Domu Robotniczym (ul. 
Dunajewskiego 5, II. p.) odbędzie się odczyt tow. 
dr. Wandy Szymańskiej na temat: „Stanisław’ 
Wyspiański i jego twórczość". Początek o godz. 7 
wiecz. Wstęp wolny dla członków zw. zawodo
wych, PPS i TUR. Wolne datki na oświatę ro
botniczą.

— OOO —

Narazie nie będzie redukcji katedr 
na wydziale lekarskim

Powtórzyliśmy wczoraj pod tytułem, zaopatrzo
nym w pytajnik wersję, podaną przez „Głos Na
rodu", i i  na wydziale lekarskim Uniwersytetu 
Jagiellońskiego ulec mają — wedle pogłosek — 
redukcji cztery katedry.

Wersję ową prostuje w tymże dzienniku poseł 
St. Rymar, członek komisji budżetowej, jako błęd
ną. — Minister, dopóki projektowana ustawa o 
szkołach akademickich jest tylko wypracowa
niem, które nie weszło w życie, ma możność niie- 
obsaclzania katedr opróżnionych przez śmierć, 
przejście na emeryturę itp. — rząd jednak nie 
ma prawa pozbawiania profesorów, rzetelnie speł
niających swoje obowiązki, katedr i stanowisk. 
Nairaizie więc redukcje, o których wspominał „Gł. 
Nar.“ , nie grożą.

— oo o  —
CO WYRABIAJĄ Z EMERYTAMI! Wczoraj, 

w trzecim tygodniu miesiąca, otrzymaliśmy za
żalenie od znanej nam emerytki państwowej (na
uczycielki), że jeszcze nie otrzymała emerytury 
za listopad. Tak długo chyba zmiana w sposobie 
wypłacania z powodu innej manipulacji czekami 
trwać nie powinna. Go ma począć emerytka, dla 
której tych parę złotych jest jedynem źródłem 
utrzymania?

KOMITET ROZBUDOWY. W  dniu 14 bm. od
było się w Ratuszu Krakowskim posiedzenie peł
nego komitetu rozbudowy m. Krakowa. Na posie
dzeniu tem przyjęto do zatwierdzającej wiadomo
ści sprawozdanie subkomitetu za czas od 21 kwie
tnia do 14 listopada br. włącznie. Ze sprawozda
nia tego wynika, że przez komitet rozbudowy

D r  R u d o l f  G i l n t n e r
a d w o k a t  w  K r a k o w ie  

p r z e n i ó s ł  kancelarję z ul. Krupniczej L. 7

na ul. Smoleńsk Ł. 19, 11 p.

udzielono 34 pożyczek na dokończenie domów mu 
rowanych w łącznej kwocie 129.400 zł. a 8 poży
czek na dokończenie domów drewnianych w łącz
nej kwocie 25.000 zł. tj. razem 42 pożyczek w 
łącznej kwocie 154.000 zł., przyczem poszczególne 
pożyczki nie mogły przekraczać kwoty 4.000 zł. 
Nadto sfinalizowano udzielenie większych poży
czek Oficerskiej Spółdzielni mieszkaniowej w łącz 
nej kwocie 70.000 zł. Obecnie finansuje Bank go
spodarstwa kraj. 42 nowych domów i 2 przebu
dowy, obejmujących 103 miesztkań i 256 izb. Po 
zreferowaniu programu prac komitetu rozbudo
wy przez dra A. Grossa uchwalono odnieść się 
do rządu z petycją o przyznanie dla m. Krako
wa na rok 1932 dodatkowego kredytu w kwocie 
50.000 zł. na dokończenie małych domów muro
wanych, a na rok 1933 kontyngentu kredytów, 
wedle ogólnych warunków ustawowych na do
kończenie budów, będących w toku. Następnie u- 
ch w a łono zwrócić się do kompetentnych czynni
ków, które w chwili wydania noweli z grudnia 
1931 jeszcze korzystały ze zwolnienia. Dalej u- 
chwalono odnieść się do Rady m. o przyznanie 
ulg podatkowych potrzebnych do poparcia roz
budowy miasta.

NIE KACZYDÓŁ — LECZ KRAKÓW! Miesz
kańcy i przymusowi przechodnie ul. Syrokomli, 
przy której — jak wiadomo — mieści się również 
żeńska szkoła przemysłowa, — obserwując prace 
przy uporządkowaniu nawierzchni wymienionej 
ulicy, radują się wielce, że przecież skończy się 
udręka ciągłej obawy o całość ich kończyn dol
nych, w najlepszym zaś razie troska o nadmier
nie niszczone obuwie, czego w czasach* obecnych 
nikomu lekceważyć nie wolno! Energja władz 
miejskich, zmuszająca pod rygorem grzywien wła 
ścicieli nowo wykończonych przy tejże ulicy 
domów do układania należytych chodników, bu
dzi wprost podziw i pełne uznanie. Radosny ten 
nastrój psuje jednakże pewna okoliczność i nu- 
mowoli nasuwa pytanie jak się to dzieje, że prze
pisy ani rygory nie obowiązują wszystkich — co 
potwierdzić może właściciel realności przy tejże 
ulicy pod L. 11 (narożnik ul. Morawskiego). Pan 
ten, właściciel 2-piętrowego domu o dwu frontach 
(i ogrodu kwiatowego dla własnego użytku i przy 
jeinności) od. lat dziesięciu zamieszkałego, nie 
może zdecydować się do dnia dzisiejszego na wy
łożenie obowiązującego chodnika, a nawet nie 
pomyślał o wyrównaniu terenu pod tenże i zmu
sza mieszkańców lej ulicy (pomijając własnych 
loka torów, których cierpliwość nie ma kresu) do 
akrobatycznych wyczynów przy omijaniu błot
nych kałuż, co w zimowych miesiącach przykre 
może mieć następstwa. Sądzimy, że nieco więcej

stanowczości ze strony odpowiednich czynników 
i zastosowanie jednej dla wszystkich miary — 
przekona tego pana, że to nie kaprys, ale najprost
szy obowiązek. Brać wysokie czynsze, to nie wiel
ki wysiłek. Nie Kaczydól, lecz Kraków!

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W  domu
pod L. 7 przy ul. Rabina Meiselsa 20-letnla W ła
dysława Domisówna, służąca, w zamiarze samo
bójczym zatruła się gazem świetlnym. Drugi wy
padek zamachu samobójczego zaszedł na Prąd
niku Białym, gdzie 21-letnia Anna Potulska za
truła się jakimś kwasem. W  obu wypadkach im- 
terwenjował lekarz pogotowia ratunkowego, po
czem przewiózł obie desperaUki do szpitala św. 
Łazarza.

POTRĄCONA PRZEZ AUTO. Prochownik Jan,
jadąc taksówką Nr. 156 ul. Starowiślną koło kina 
„Uciecha" z powodu nieostrożnej jazdy potrącił 
przechodzącą przez jezdnię Reginę Zuhaft (lat 36). 
Upadając doznała ona zgniecenia klatki piersio
wej, złamania obojczyka i ogólnych potłuczeń na 
calem ciele. Lekarz pogotowia ratunkowego opa
trzył ofiarę wypadiku i przewiózł ją do szpitala.

OBŁAWA W  POCIĄGACH. We wtorek w go
dzinach porannych otoczono silnym kordonem 
policji stację Bieżanów. Kiedy nadjechał pociąg, 
do każdego wagonu weszło dwóch do trzech kon
trolerów kolejowych, którzy badali bilety. W  po
ciągu wybuchł popłoch. Z jednego tylko pociągu 
zatrzymanego w Bieżanowie zdołano wyłapać aż 
40 osób, jadących na gapę. Ogółem kontrola da
ła niezwykły wyniik, gdyż ujęto 90 osób z czego 
80 doniesiono do sądu a 6 osób na miejscu zapła
ciło karę ryczałtową. Rewidowane były pociągi 
idące w stronę Krakowa.

HI STOR JE ZŁODZIEJSKIE. Tuna Jan, tra
garz, zgłosił w policji, że skradziono mu z wóz
ku ręcznego w Rynku Gł. w czasie gdy znosił to
war do sklepu SolLyka, 5 sztuk płótna białego i 
sztukę flaneli, łącznej wartości 200 zł. — P. St. 
Schmidtowi skradziono rower marki „Puch" war
tości 260 zł. O takiej samej kradzieży doniósł do 
policji Walenty Nowaik z Gzyżyn. Skradziono mu 
rower marki „Ocean" wartości 100 zł. z korytarza 
głównej poczty. — Z mieszkania p. Alfreda Bo- 
dzonia przy ul. Podslkale L. 9 skradziono garde
robę męską i damską wartości 500 zł.

KRADZIEŻE DROBIU. Z wozu na ul. Grzegó
rzeckiej skradł 9 kur 19-letni Emil Burza na szko
dę M. Wajdy rolnika z Bronowie. Burzę areszto
wano. — Nowak Szczepan (lat 27) skradł z wozu 
na pl. Nowym gęś na szkodę W. Sendora zamie
szkałego w Przylasku Rusieckim.

—  oo  o —
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r o i szaleńców
(Ciąg dalszy)

Z p o k o ju  m ieszk a ln e g o  d o b ieg ł n ag le  w y - 
k rz y k  w u ja  F re d a :  — D o k ro ć se t!  — poczem  
ro z leg ł się h u c z n y  śm iech  B ow ersa . O jc iec  
E lzy  tw ie rd z ił,  że P a n  Bóg n a jp e w n ie j  n ie  
p o tę p i b ied n eg o  p ra c o w n ik a , n ie  m a jąc eg o  
czasu  w  d z ień  p o w szed n i, je ś l i  w  n ied z ie lę  
z a g ra  tro c h ę  w  k a r ty .  O b a j z w u je m  F re 
dem  sp ęd z ili też  w ięk sz ą  część p o p o łu d n ia  
p rz y  p a r ty jc e .  E lza  p rz e s ta ła  n a k ry w a ć  stó ł 
i rz u c iła  o k iem  p rz e z  o tw a r te  d rzw i. R oz
p a r ty  n a  sw em  k rz e ś le  o jc ie c  śm ia ł się  s e r 
d eczn ie  z w u ja  F re d a , k tó r y  zw o ln a  k iw a ł 
g ło w ą  i m e la n c h o lijn ie  m la sk a ł ję z y k ie m , 
zn o w u  ta s u ją c  k a r ty .  A  z k u c h n i dochodz ił 
c ie n k i głos S a ry  P h ilin p s  i j e j  p r a s ta r a  p a 
p la n in a  o u m ie ra ją c y c h  i o n ieszczęśc iach  po- 
h u ro  c z y c h a ją c y c h  na d ro g a ch  cz ło w ieczy ch .

A je d n a k , — m y ś la ła  E lza  — m im o m ru 
czen ia  b ie d n e j  s ta re j ,  ja k ż e  ochoczo ży c ie  
P rzy w d z iew a  sw ó j s t ró j  o d św ię tn y : m im o 
Um arłego, k tó ry  o d e rw a n y  w  p o ło w ie  p ra c y , 
h iu sia ł p rz ez  c a ły  d z ień  leżeć  k o lo  z b u tw ia 
łego p a la  z p ło tu ;  m im o n iez liczo n e  ra n y , 
k tó ry c h  b ó l czas n a  sw ó j sposób  u śm ie rza  
stopn iow o, aż  o s ta tec zn ie  goi j e  za p o m n ie 
nie. O t n a p rz y k ła d  o k ro p tie  w sp o m n ien ie  
^Wego d n ia  s ie rp n io w e g o  z p rz e d  cz te rec h  
jnt, k ie d y  d rę c z y ła  j ą  ta  s tra sz n a  trw o g a , że 
j*eef n ie  o b u d z i się  ju ż  ze snu , w  k tó ry  za- 
P?dł po  w iz y c ie  d o k to ra  O lso n a . N a d ch o d ze 
n ie i p rz e m ija n ie  p ó r  ro k u  s tę p iły  o s trą  
j ^ r e k ę  ow ego  d n ia . I ty lk o  w y ra z  oczu  R eefa , 
Kied y  w io sn ą  teg o  ro k u  p rz y n ió s ł  ze szk o ły

w iadom ość, że B e jlis  C a re w  m a w y g ło s ić  
m ow ę p o ż e g n a ln ą  im ien iem  k o leg ó w  n a jw y ż 
sze j k la sy , w s tę p u ją c y c h  n a  u n iw e rs y te t  
w  H u rle y , n ie  p o zw o liła  E lz ie  zap o m n ieć  c a ł
k o w ic ie . P o d łu g  słu szności zaszczy t ten  n a 
leża ł się  R eefo w i: a le  on n ie  je s t  C arew em . 
W oczach  je g o  n ie  b y ło  a n i ro z c z a ro w a n ia  
a n i z aw iśc i; ty lk o  te n  sam  w y ra z  j a k  p rzed  
c z te re m a  la ty , k ie d y  w z ią ł le jc e  z rę k i  o jca  
i p ró b o w a ł k ie ro w a ć  zap rzę g ie m  — za raz  
je d n a k  m u sia ł się teg o  w y rz ec , g d y ż  je d n ą  
rę k ą  i w  d o d a tk u  lew ą , n ie  m ó g ł u trz y m a ć  
k o n i n a  w odzy . — G d y b y m  to m ia ł te ra z  o b y 
d w ie  ręce! — p o w ie d z ia ł;  n ic  w ięc e j. A oczy  
je g o  m ó w iły  to  sam o co w te d y  p rz y  o po
w ia d a n iu  o zaszczycie , j a k i  p rz y p a d ł B e jli-  
sow i C a re w o w i. W szy scy  m ilcze li p rzez  
chw ilę , g d y  sk o ń czy ł o p o w iad ać , a  E lzie , 
trw o ż n ie  go o b s e rw u ją c e j,  zd aw ało  się, j a 
k o b y  s ły sza ła  je g o  sze p t: — G d y b y m  to m ia ł 
te ra z  o b y d w ie  ręce! — A le  o d k ąd  R eef 
w  M in n eap o lis  s tu d jo w a ł p ra w o  i to  n ie  
sp ra w ia ło  ju ż  ta k  g o rz k ie g o  bó lu .

L i d la teg o , że b y ł  n ie d z ie ln y  w ieczó r lis to 
p ad o w y , że n a  w iec ze rzę  b y ło  z im ne m ięso  
i p a sz te t z d y n i, a  o jc ie c  g ra ł  w  k a r ty  z w u 
je m  F red em , dom , ro z p ło m ie n io n y  k rz ą ta 
n in ą  ż y c ia  zd a w a ł się  róść , j a k  g d y b y  ch c ia ł 
p o w ied z ieć : sw em i c z te re m a  śc ian a m i i d a 
chem  o s łan iam  i o g rzew am  tu  n a  p r e r j i  s tw o 
rz e n ie  lu d z k ie , g d y ż  noc  n ad ch o d z i, s ro g ie  
w ic h ry  dm ą od sam o tn ie  i sino  z m ie rz c h a ją 
cego  zach o d u . B ia ły  o b ru s  w  m ie jsce  co d z ie n 
neg o  w  cze rw o n e  rz u tk i  o zn acza ł n ie d z ie lę  
i gości, a c z k o lw ie k  ty m  razem  s ta ra  b ie d n a  
S a ra  P h ilip p s  b y ła  je d y n y m  gościem . I w y 
g ląd a ło  c a łk ie m  o d św ię tn ie , g d y  ob o k  k r y 
sz ta ło w eg o  k o sza  n a  ow oce — o d k ą d  E lza  
w o b ec  L iii F le ts c h e r  tw ie rd z i ła  ra z , że je s t  
k ry s z ta ło w y , sam a  w  to  n ie m a l u w ie rz y ła  —

położono  s re b rn ą  ły ż k ę  z g a r n i tu ru  z łożo
nego  z trz e c h  p rzed m io tó w , k tó ry  w ręczo n o  
j e j  rodz icom  ja k o  d a r  h o n o ro w y  z o k a z ji  
u ro czy sto śc i p o ż e g n a ln e j p rz e d  ich  w y ja z 
dem  z Iow a.

P rze z  o tw a r te  d rz w i m a tk a  b ad aw czem  
sp o jrz e n ie m  o b ję ła  stół. — Elzo, w o d y  do 
sto łu ! — W  te j  ch w ili p e łn a  zad o w o len ia , 
że k rz ą ta  się d la  sw oich , m ia ła  g łos św ieży  
i po g o d n y . — S teve , F re d , chodźcie  te ra z ! 
P a n i P h illip s , p ro szę  siad ać ! L eon ie ! Elzo, 
p o d a j  k a r to f le !

M ów iąc, o d su n ę ła  s re b rn y  re f le k to r  za 
lam p ę  śc ien n ą  i n a  stó ł p ad a ło  te ra z  p e łn e  
św ia tło . E lz ie  od d a w n a  n ie  sp ra w ia ło  ju ż  
p rz y je m n o śc i o g lą d a n ie  sw e j tw a rz y  w e  
w k lę s łe j  b le n d z ie  lam p y , a le  L eon  od czasu  
do czasu  w c iąż  je szc ze  s tro ił  m in y  o d zw ie r
c ie d la ją c e  się  w  n iem .

— O jcz e , m ó g łb y ś  w ła śc iw ie  p rz y n ie ść  tu  
lam p ę! N ie  w id zę  po w o d u , d laczeg o  w  n ie 
d z ie lę  n ie  m am y  m ieć  p rz y zw o iteg o  św ia 
tła !  — S k a rg liw y  to n  p rz e s ła n ia ł  n ie ra z  s ło 
w a  B o w erso w ej, j a k  g d y b y  b y ła  p rz y g o to 
w a n a , że  s ło w a  j e j  n ie  z n a jd ą  n a le ż y te g o  p o 
słu ch u .

N a re szc ie  s ied z ie li w szy scy , a  L eo n  n ie 
c h ę tn ie  o d m ó w ił m o d litw ę  p rz e d  je d z e n ie m : 
p rz y m u so w e , sp ieszn e  m a m ro ta n ie . P oczem  
o jc ie c  zn ó w  zaczą ł śm iać s ię  do  s ieb ie  b ez 
g ło śn ie  i p u n k t  za  p u n k te m  o m aw ia ł g rę  po 
p rz e d n ią , b y  w y k a z a ć  w u jo w i F red o w i, d la 
czego m u sia ł p rz e g ra ć . W idoczn ie  z iry to 
w a n y  p rz e g ra n ą , w u j F re d  k iw a ł g łow ą. N a 
g le  E lza  za u w a ż y ła , j a k  w u j w y g lą d a  s ta ro  
i j a k  je s t  f izy czn ie  w y c z e rp a n y . M oże i jeg o  
k tó re g p ś  d n ia  z n a jd ą  leżąceg o  n a  p o lu  czy  
o b o k  p a la  z p ło tu , z n ie n a c k a  o d e rw an eg o  od 
ro b o ty .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj po cenach zniżonych tragedia Stefana Żerom
skiego „Sulkowski". Premiera „Mariusza", sztuk; Mar
cela Pagnola, wobec przygotowań utworów na uroczy
stości obchodu 25-1 ec'.a zgonu St. Wyspiańskiego, zo
stała odłożona na początek mca grudnia- W  7 rocznice 
agonu Stefana Żeromskiego w niedzielę 20 hm. wieczo
rem teatr im. J. Słowackiego daje przedstawienie po 
cenach zniżonych tragedii „Sułkowski*. „Egipska psze
nica" Marji Jasnorzewskiej ukaże się po raz 19 w naj
bliższą niedzielę na przedstawieniu popołudnio-wem po 
cenach specjalnie zniżonych.

IGNACY FRIEDMAN, wszechświatowej sławy piani
sta-wirtuoz, wystąpi z  jedynym koncertem dziś we 
czwartek w Starym Teatrze. Bilety wraz z garderobą 
w cenie od zt. 1*50 do 8*50 są już do nabycia w kasie 
Starego Teatru.

„WIEDEŃ W  MUZYCE" to tytuł drugiego popular
nego poranku muzycznego, który odbędzie się w sali 
kinoteatru Uciecha w niedzielę 20 bm. o U  30 przedpoł. 
W  programie utwory Mozarta, Schuberta, Ryszarda 
Straussa, Jana Straussa i wiedeńska muzyka ludowa. 
W ykonawcy: orkiestra Uciechy pod kierunkiem dra A.
Hermana,

* — o o o ---

ODCZYTY I ZEBRANIA
W  KRAK. TOW ARZYSTW IE TECtlNICZNEiM (ul. 

Straszewskiego 28 II) w piątek 18 bm- o godz. 19 w y
głosi dyr. inż. Tadeusz Jaszczurowsk: odczyt na temat: 
„Rozbudowa wodociągu krakowskiego" (z obrazami 
świetln.). Goście mile widziani.

PRELEKCJA DR. KAZIMIERZA PIOTROWSKIEGO 
aa temat: „Marjusz" Paigmola na tle współczesnego 
teatru francuskiego'* w Kolegjum wykładów naukowych 
wskutek odłożenia premiery „Marjusza" została prze
sunięta z dnia dzisiejszego na początek grudnia.

ODCZYT P- J. GOŁCZA Z LYONU pt. „Z  wędrówek 
po Alpach* odbędzie się staraniem Pol. Tow. Tatrz. i 
Pól, Tow. Geogr. w sali instytutu geograficznego (ulica 
Grodzka 64) w sobotę 19 hm. o godz. 7 wiecz. Odczyt 
będzie ilustrowany 100 wsipaniatemi przeźroczami ze 
zbiorów Klubu Alpejskiego Francuskiego : Klubu Alpej
skiego Włoskiego- Bilety w cenie 2 zł., 1 zł., 50 groszy 
do nabycia w przedsprzedaży w firmie I. F. Fischer, 
Rynek gł. A—B. Członkowie towarzystw urządzających 
odczyt za okazaniem legitymacji płacą połowę.

„L ITAR T". W  sobotę 19 bm. w sali Kopernika Coli. 
Nov.: Biuletyn z  frontu Krakowa: Marja Jasnorzewska 
(Pawlikowska), Marjan Czuohnowski, Józef A, Frasik, 
Jalu Kurek,, Adam Polewka, Ludwik Swieżawskii, Sta
nisław Telega i Witold Zechenter. Początek o godz. 7 
wieczór.

—  O 0 0 —

SPORT
KONFLIKT KS PODGÓRZE—POLONIA (Przemyśl)

przybiera formy niepożądane. Dnia 13 listopada odbyła 
specjalna komisja, wyłoniona przez PZPN posiedzenie, 
na którem zostały przeprowadzone ścisłe dochodzenia, 
związane z protestem Połonji, która zarzuca KS Pod
górze, że w drużynie jego grali w  Przemyślu nieupraw 
niena zawodnicy. Tymczasem korespondent przemyski 
jednego z tut. dzienników zamieścił szereg szczegółów, 
pochodzących jakoby z posiedzenia tej komisji, które 
nie odpowiadają prawdzie i zaczerpnięte są z powie
trza. Dopóki odpowiednie władze sportowe nie wyda
dzą ostatecznego orzeczenia szczegóły śledztwa nie 
mogą być ujawnione. W  każdym razie jako jeden z 
członków komisji stwierdzam, że treść zeznań przesłu
chanych osób przedstawia się zgoła inaczej, niż to pró
bowano tendencyjniet wmówić opinii sportowej. Co się 
zaś tyczy sprawy ofiarowania KS Podgórze 350 dola
rów za wycofanie się z rozgrywek o wejście do Ligi, 
to należy wyjaśnić, że Zarząd KOZiPN jako zwierzchnia 
władza Podgórza, po przeprowadzeniu wstępnych do
chodzeń, przesłał akt PZPN do dalszego urzędowania.

M. S tatter-

BEPERfUAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Sutko w ski*.
Piątek: „Sułkowski" (przedstawienie zakupione). 
Sobota: „Sulkowski".

K O LLE G JU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Czwartek: Dr. Kazimierz Piotrowski: Mariusz Pagnola 
na tle współczesnego teatru francuskiego.

Piątek: Prof. dr. Walery Goetel: Tchnienie Wielkiego 
Świata (z wędrówek po kuli ziemskiej) I Przez pół

wysep Iberyjski (z obraz, świetln.).

KINOTEATRY ,
Adria: „Człowiek-małpa**,
Apollo: „Blond Venus*‘.
Atlantic: „Zdobywca serc“ .
Dom żołnierza: „Gabinet dra CaJigari“ .
Promień: „Idiota" (Lon Ghaney i R. Corlez).
Słońce: „Melodja serc“ .

, Sztuka: „Serca na rozdrożu".
; Świt: „Biały ślad".

Uciecha: „Żona na jedną noc“
Wanda: „Głos pustyni". _

R A I )JO K R A K O W S K IE  
Czwartek 17 listopada 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny- 
l ii.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko

munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z F l-  
harimonj: warsz. 15-40: Komunikat gospodarczy. 15.50:

] Kronika harcerska. 16.00: Odczyt z Warszawy: „Jak 
zrobić nowe ze starego". 16.15: Kurs średni irancu- 
skiego. 16.30: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy:

| „Co i jak czytać?" 17-00: Gramofon. 17.40: Odczyt 
I aktualny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka, w przerwie 

wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 
19.15: Rzeczy ciekawe. 19.30: Kwadrans literacki z 
Warszawy: „Kuźnie intelektu** Tadeusza Boya-Żeleń
skiego (studium obyczajowe z czasów cyganerii kra
kowskiej). 19-45: Dziennik rad jo wy. 20.00: Koncert mu
zyki francuskiei w przerwie: wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radiowego. 21.30: Słuchowisko 
z Warszawy: .„Nieboska komedja** Krasińskiego cz. II. 
23.00: Komunikat meteorologiczny. 23.05: Muzyka ta
neczna.

Piątek 18 listopada 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

1158: Sygnał czasu, hejnał- 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
muin.ikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.40: Ko
munikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazo
wa, chwilka morska i kolonialna. 16.00: Przegląd wy
dawnictw periodycznych. 16.15: Lekcja angielskiego- 
16.30: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: .Na szla
kach eteru". 17.00: Koncert z  Warszawy. 18.00: „W  se
kretariacie Towarzystwa ochrony zwierząt". 18.15: 
Rozmaitości, wiadomości bieżące. 18.30: Audycja z W at 
szawy: święto narodowe Łotwy. 19.30: Felieton z W ar
szawy: „Handel w Ameryce". 19-45: Dziennik radjowy. 
20.00: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Kon
cert symfoniczny z Filharmonii warsz.: utwory Sergiu
sza Prokofiewa. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: 
Dodatek do dziennika radiowego. 22-50: Muzylca ta
neczna, w- przerwie: komunikat meteorologiczny.

Zwlozfrl i zgromadzenia
ODCZYTY TUR

U tramwajarzy (Podgórze pi. Serkowskiego) o godz- 
7 w we czwartek tow. W. Koroleiwicz: „Twórczość 
Wyspiańskiego".

Łobzów (TUR) o godz. 7 wieczór we czwartek. Tow. 
Jerzy Peller: „Historia angielskich związków zawodo
wych".

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul- Smolki) o 7 wieczór 
w piątek tow. dr. R. Szumski: „Ustawa o stowarzy
szeniach".

Zakrzówek (TUR) o godz. 7 w. w piątek tow. dr. 
Feliks Gross: „Liga Narodów*.

U kolefarrzy (Warszawska 15) w sobotę o godz. 15 
dr. Wiktor Kuźniar: św iatopogląd dzisiejszy a geolo
gia".

W BiBUOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5), 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  T.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej 2.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow

ników Umysłowych . . . . . . .  1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (Iis>ty do 

żony) • • • • • • • « • • •  10.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud

czycy • 1.50
Porczak: Walka o Demokracje , , « 1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . ■ .50
Rosz! iw s,d : UrloDV wypoczynkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . I.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni

ków » • . . i » • . * « . . 2.40 
Dr.Rubinrauth: Skuteczne! nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży . , , . 1.— 
Sądy pracy • ■ • « • ! . » • •  2.40 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto

dyczny . . . . . . . . . . .  3.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . .  4.—
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych .  .....................................»
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro

letariat .75

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa, 
i ul. Warecka 9.

> H — ■ ■ W I IIIM — - I III 0 0 — M — OO
•  r a r  NAJTAŃSZE ŹRODŁO! ~mM 
n i C y  skórzane, z  sierści w ielbłądziej, szczeliwa, tarcze 
r t l j l  karbonindowe, płyty K l i n g a r l t ,  świdry spiralne itp.
*  dostarcza natychmiast ze składów

H U R TO W N IA  P A S Ó W , W Ę Ż Y ,  SZCZEL IW  *

- ogr. odp.iw, *

«

I

(H U R TO W N IA  P A S Ó W , W Ę Ż Y , SZ

„ Z E N IT "  5
Kraków, Szpitalna L. 7, tei.

• • • ■ M i  0MHS*» O— IIW1IB owaamm e<

14*-31 
127-21 I

Hotel Regal
: Warszawa Chmielna 31:

OGRZEW ANIE CENTRALNE 
woda bie2qca zimno 1 ciepło 
oraz lELEfONY w pokojach

CENY N ISK IE
BEZPŁATNY GARAŻ

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  I

S P O Ł E C Z N E  B I U R O

POŚREDNICTWA PRACY 
OLA SŁUŻBY DOKOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 128-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
O d d z i a ł  w  P o d g ó r z u

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne aiły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho

rych 1 masażystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą saledwie 2 zł. 50 gr.
K ie ro w n ictw o  B lo ra

Głuciiofa, szum, ctehnlenie uszów — uleczalne.
Setki podziękowań. Żud-jeie bezpłatnej pouczającej bro
szury. Z. ZOELLNER, Katowice, M ickiew icza 22.

Wytwórnia okryć męskich i damskich
ROMAN KAHL

Kraków - Dębniki, ul. Konopnickiej L  7
wykonuje na sezon obecny o 30% łaniej niż w śródmieściu 
wszelką garderobą męską I damską tak z własnych jak I do
starczonych materjałów w pierwszorządnem wykonaniu na bardzo 

dogodnych warunkach.

Pieniąaze zaoszczędzi ten,
kto kupuję tylko w n a j ta ń s z y m  Magazynie Zegar
mistrzowsko-Jubilerskim S. BEKTRAM, Kraków, 
P I. M a te jk i 5 (naprzeciw pomnika Jagiełły). —  
Na składzie zegary, zegarki precyzyjne, budziki, 
łańcuszki, pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, 
papierośnice srebrne i L p. — Obsługa solidna.

Niewygodne
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia na wygodne jedyna w Polsce 
pracowniaFranciszki HaeckeroweJ 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie  każdy m odel robiony jest 
indywidualnie, n a  m ia rę , a  nie 
tuzinow o czyli tandetnie. :-:

■ W I T W  W  W l l ' l  t t f l U

Zakład KRAWIECKI
JOZEFA GODULI
Kraków, ul. Filipa 2, II. p.
wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec
twa wchodzące — szybko I solidnie.

r a r  C E N Y  N I S K I E !  m i
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